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Policja z samochodami pancernemi 


zbkwidowała zebranie Obozu Narodowo - Radykaloego 
420 osób przed sądem sfarościńskim 


Wydział stołeczny Obozu Naro- 
dowo - Radykalnego zorzanizował 
w czasie Zielonych Świąt zebranie 
w Międzylesiu pod Warszawą. Na 
zebranie to wyruszyło 

około 600 osób. 

Zbiórka części uczestników ze- 
brania odbyła-się na krańcowym 
przystanku linji tramwajowej 24. 

. Kilkaset osób, ustawiwszy się w 
czwórki, pomaszerowało ze Śpie- 
wem w stronę Międzylesia. Masze 
rujących rozproszyła jednak w 
drodze policja z kom. Fuksem ma 
czele, a rozproszeni wycieczkowi- 
cze grupkami dostali się do Mię- 
dzylesia, gdzie po Mszy św. i de- 
filadzie rozpoczęło sie 

zebranie ogólne, 

Między 11 a 12 w południe zgro 

madzeni zostali otoczeni 
kordonem policji. 
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Przyjęcia w ministerstwie 
spraw zagranicznych 


Podsekretarz stanu w ministerstwie 
Spraw zagranicznych min. Jan Szem- 
bek przyjął w dniu 22-im bm. chargć 
d'affaires Z. S. S. R. p. Borysa Podol- 
skiego, który przedstawił p. wicemini- 
strowi nowego radcę ambasady so- 
więckiej w Warszawie p. Tamarina. 


A 


0 upaństwowienie 
polsk. gimnazjum 


w Orłowej 


MOR. OSTRAWA. 22. 5. — Po- 
słowie polscy dr. Buzek i Chobot 
otrzymali od min. szkolnictwa dr. 
Krczmarza poaowne przyrzeczenie 
że sprawa zdecydowanego w gru- 
dniu ub. r. upaństwowienia gimna- 
zjum polskiego w Orłowej jeszcze 
przed ukończeniem b. roku szkol- 
nego zostanie załatwiona, Minister 


przyrzekł również życzliwie po- ; 


traktować postulaty związku nau- 
czycieli polskich w Czechosłowacji 
w sprawie szkolnictwa polskiego, 
zawarte w wręczonym mu memor 


jale, 


Krwawa 


Rozpoczęły się aresztowania, 
Ogółem zatrzymano ponad 300 
mężczyzn i kobiet, które przewie- 
ziono 6 autami policyjnemi do War 
szawy do rozmaitych komisarjatów 


skąd większość odstawiono do are. 


sztu centralnego przy ul. Daniłowi- 
czowskiej. W likwidowaniu wy- 
cieczki brały udział 

3 auta pancerne 
i kilkanaście motocykli. 

W dniu wczorajszym zaczęto już 
zwalniać niektórych spośród aresz 
towanych. : 

Ogółem zatrzymano 139 osób. 
osadzonych w areszcie Central- 
oym przy ul. Daniłowiczowskiej, 
stanie 


przed sadem StarościńSkim. 
Większość z nich oskarżona jest 0 
zakłócenie spokoju publicznego, kil 
kunastu zaś o obrazę policji. 
Według wyjaśnień władz poli- 
cyjnych, wycieczkę rozproszono 
za to, że kierownicy nie zawiado- 
mili władz o organizowaniu zebra- 
mia i odbyli je bez zezwolenia. 
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Wizyta 
ministra estońskiego 


w Warszawie 


TALLIN, 22. 5. — Minister spraw 
zagranicznych Estonii Seljamaa w 
towarzystwie wiceministra Laretei 
wystartował dzisiaj o godz. 10,20 
samolotem „Lotu“ do Warszawy: 
Ministrowi towarzyszy małżonka. 

Odjeżdżających żegnali na lotni- 
sku przedstawiciele poselstwa 
Rzplitej Polskiej oraz wyżsi urzęd 
nicy estońskiego m-stwa spraw z3 
granicznych. 


Niesamowite samobójstwo bezrobotnego 


Spalił się żywcem prądem elektrycznym 


> — Wstrząsa- 
jące samobójstwo usiłował popeł- 
nić bezrobotny Tomasz Prokopik w 


Przykra demonstracja 


uniwersytetu niemieckiego w Pradze 


PRAGA, 22. 5. — Socialistycz- 
ni studenci uniwersytetu niemiec- 
kiego w Pradze zamierzali w dniu 
wyboru prezydenta republiki, t. i. 
24 b. m. urządzić wspólnie ze stu- 
dentami czeskimi manifestację na 
cześć prezydenta Masaryka. Rek- 
tor uniwersytetu niemieckiego Ge- 


semann nie udzielił zezwolenia na 
wywieszenie w gmachu uniwersy- 
tetu ogłoszenia o tej manifestacji. 

Akt ten wywołał oburzenie w 
prasie tutejszej. która sądzi, że 
prof. Gesemann w krótkim czasie 
opuści Pragę i przeniesie się do 
Niemiec. 


Koszęcinie w pow. lublinieckim. Nie 
mogąc znaleźć zajęcia, postanowił 
rozstać się z życiem i przecho- 
dząc szosą koło Koszęcina, przerzu 
cił przez przewody o wysokiem na 
pięciu, dochodzącem do 20.000 
wolt, drut, obciążony kamieniem. 

W chwili, kiedy drut zetknął się 
z przewodami, Prokopik trzymają< 
cy drugi koniec w ręku padł nie- 
przytomny na ziemię. Doznał on 
straszliwego zwęglenia lewej ręki 
do łokcia, zupełnego zwęglenia kon 
chy lewego ucha oraz prawej nogi 
poniżej kolana. Niedoszłego samo- 
bójcę odstawiono do szpitala, gdzie 
przeprowadzono amputację ręki i 
nogi. 


Samobójstwo pasażerki w dorożce 


Gwałtowne działanie nieznanej trucizny 


Do dorożki konnej na Pradze w War 
szawie wsiadła nieznana. pasażerka, po 
lecając się wieść na ul. Krakowskie 
Przedmieście. Po przejechaniu kilku- 


dziesięciu metrów dorożkarz zauważył, 
iż kobieta ta wydaje jakieś 
niesamowite jęki, 

| a na zapytanie nic nie odpowiada. Po 


Trocki i 


Litwinow 


Znów pogłoski o spotkaniu 


PARYŻ, 22. 5. — W związku z 
pobytem komisarza Litwiaowa w 
Mentonie w paryskich kołach so- 
cialistycznych rozeszła się pogło- 
ska, jakoby komisarz Litwiaow 
spotkał się w Mentonie z Trockim, 


ucieczka 


27 więźniów 


MOGA (Indie Brytyjskie), 22. 5. 
Z więzienia w państewku Faridkof 
zbiegło 27 więźniów, którzy zabili 
dwuch strażników i zabrali ze so- 
bą 19 karabinów i 1000 naboi. 

Za zbiegami wszczęto natych- 


miast pościg przy udziale wojska i 
policji. W rezultacie trzech zbie- 
gów zabito a 11 schwytano. Zabra 
ną broń i amunicję częściowo ode 
brano. 


z którym odbył dłuższą rozmowę. 
Według tychże pogłosek spotka- 
nie to nastąpiło na prośbę Trockie- 
go. który chciał wystosować za 
pośrednictwem komisarza Litwi- 
nowa obszerną deklarację skruchy 
do biura politycznego wszech- 
związkowej partji komuoistycznej. 
Dotychczas brak potwierdzenia tej 
sensacyjnej wiadomości. 
Należy przypomnieć, że przed 
pótora rokiem kiedy Trocki przybył 
do Francji południowej celem od- 
bycia kuracji, do jednej z miejsco- 
wości kuracyinej. bawił tam rów- 
nież komisarz Litwiaow, co spo- 
wodowało uporczywe pogłoski 0 
spotkaniu Litwinowa z Trockim, 


pewnym czasię pasażerka straciła przy, 
tomność, wobec czego dorożkarz prze» 
wiózł nieznajomą do szpitala św. Ro= 
cha, gdzie f 
w poczekalni zmarła. ` 

Przeprowadzone dochodzenie uolicył 
ne ustaliło, że jest to 27-letnia Jadwiga 
Stanisława Esnerówna, pracownica igły, 
(Pańska 60). Badania lekarskie wyka* 
zały, że Esnerówna zmarła wskutek 
wypicia jakiejś 


szybko działającej trucizny, 

Przy denatce znaleziono kartkę tre- 
ści następującej: „Proszę zawiadomić 
siostrę Irenę telefon 10.06.69. Mój 
adres Pańska 60 m. 9“. 

Jak wynika z opowiadań siostry, Ese 
nerówna już od dłuższego czasu nosiła 
się z zamiarem pozbawienia się życia 
spowodu ciężkich warunków materjal- 
nych i 

braku pracy. 

Zkłoki zabrano ze szpitala św. Ro- 
cha i przewieziono do prosektorium w 
celu dokonania sekcji. 
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Zastanówmy pa frochę... 


_. Zarobki a koszty utrzymania 


L Znów dziś zajrzymy do sta- 
tystyk. Cyfry są niekiedy bardzo 
pouczające. 

- Międzynarodowy Instytut Han 

„dlowy w Brukseli dokonał obli- 
czenia kosztów utrzymania w po 
szczególnych krajach Za rok 
1932. 

Dane, coprawda, trochę już 
spóźnione, ale jeśli się zważy, że 
od r. 1932 do obecnei chwili bac- 
dzo niewiele sie zinieniło na ryn 
ku cen, to przyjąć możemy te da 
ne do naszych rozważań. 

Otóż według tego zestawienia 
' okazuje się, że w stosunku do ro 
ku 1929, który przyjęto za począ 
tek t. zw. „kryzysu, t. ZM. Za 
punkt zwrotny w koniunkturze, 
„wskaźnik kosztów utrzymania w 
poszczególnych krajach przed- 
stawia się następująco: 

W Polsce obniżyły się koszty 
utrzymania o 28 proc., w Angi 
o 14 proc., w Norwegii o 10,2 
proc., w Holandii o 17,3 proc. we 


Francji już tylko o 3,8 proc., a W 
Niemczech o 3,6 proc. 

Widzimy więc, że Polska Stoi 
na pierwszem miejscu pod wzglę 
dem obniżki kosztów utrzyma- 
nia w szeregu innych państw i 
że obniżka ta wynosi w porówna 
niu z okresem najwyższych cen, 
t. zn. z r. 1929 — 28 procent. 

O ile nam wiadomo. dane te» 
ustalone przez Instytut Handlo- 
wy w Brukseli, pokrywają się 
z danemi, ustalonemi przez sta- 
tystyki kralowe, przyjąć -5 
można, „okrągło liczac“, 
ciągu kilku ostatnich lat a 


wych koszty utrzymania spadły 
w Polsce © mniejwięcej 30 pro- 
cent. 

A teraz jeden wniosek z tego 
ustalenia. Ten mianowicie, że 
czyj zarobek został w ciągu tych 
że lat „kryzysowych“ obniżony 
więcej niż o 30 procent, iest dziś 


kuć) 
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uboższy, niż był przed „kryzy= 
sem“ o aike różnicę pro- 
centów. i 
Zdaje się, że niewielu jest dziś 
takich ludzi w Polsce. których 
zarobki nie zostały obniżone W. 
porównaniu z rokiem 1929 — © 
znacznie więcej niż 30 procent... 


Za bombę „Pod lipami” 


10 lat więzienia 


BERLIN, 22.5. Tei. wł. — Zapadł tu 
wyrok w sprawie malarza Erwina 


Krwawe strajki 


w porfach Ameryki 


LONDYN. 22. 5. — Z Nowego 
Jorku donoszą, że w kilku miastach 
portowych doszło wczoraj do starć 
pomiędzy strajkującymi robotnika- 
mi portowymi a policją i łamistraj- 


 "Zamordowany bakterjami 


Zbrodnia trzech lekarzy 


LONDYN, 22.5. Z Kalkuty donoszą 
"o aresztowaniu trzech znanych w Kal- 
kucie lekarzy angielskich, przeciwko 
którym wytoczono niezwykłe oskarże 
nie. 

Za namową pewnego milionera hin- 
-duskiego lekarze ci zaszczepili Śmier- 
cionośne RE innemu Hindusowi, 


JRC 


który wkrótce zmarł. Po dokonaniu 
tego osobliwego morderstwa otrzyma- 
li oni wysokie honorarjum od miljone- 
ra hinduskięgo, któremu zależało na 
zgładzeniu swego przeciwnika, Afera 
trzech lekarzy angielskich wywci.ia 
wielkie poruszenie, 
g 


Pod gruzami baraku 


Straszna katastrofa podczas burzy 


RADOMSKO, 22.5 (Tel. wł.) — Na 
przedmieściu Radomska, Kowalowcu 
wydarzyła się wczoraj straszna w na- 
stępstwach katastrofa budowlana, 
wskutek której zginęła cała rodzina 
robotnika Michała Jakubczaka. 


| Jakubczak, będąc bezdomny, zbudo- 
«wał sobie  barak-ziemiankę. 'Wbił w 
ziemię cztery pale, Ściany sporządził z 
cienkich desek. Dach stanowiły rów- 
nież cienkie deski, na które narzuco- 
mo ziemi i darni. 

« Podczas wczorajszej KACZY pod na- 
porem wichru i ciężaru mokrej ziemi 
daszek ziemianki zawalił się grzebiąc 
mieszkańców pod gruzami, 

Na krzyk ciężko rannej Jakubcza- 
kowej zbiegli się sąsiedzi, którzy Toz- 
poczęli akcję tatunkową. 

Spod zwałów desek i ziemi wydo- 


Strajk w 


:::36::: 


byto zwłoki Jakubczaka, jego dwu sy- 
nów 9-cio i 2-letniego, oraz ciężko ran 
ną Jakubczakową, która przewiezio- 
na do szpitala zmarła. 

Władze wysłały na miejsce komi- 
się, która ma ustalić przyczynę kata- 
strofy. 


kami. 

W San Francisco strajkujący ro- 
botoicy napadli na grupę robotol- 
ków japońskich, zajętych przy wy- 
ładowy waniu okrętu. Robotnicy 
japońscy zostali dotkliwie pobici i 
rozpędzeni. 

Związek właścicieli okrętów za- 
groził strajkijącym robotnikom, że 
jeśli w <iągu najbliższych dni nie 
przystąpią do pracy, ogioszony bę- 
dzie powszechny lokaut na prze- 
ciąg jednego miesiąca. Również 
z- Nowego Orleanu donoszą o star- 
ciu pomiędzy strajkującymi robot- 
nikami portowymi a pozicją. 


W czasie starcia doszło do strze- 
lany. Podane do prasy komuni- 
katy o zajściach nie mówią nic © 
zabitych i racwiych. Ruch strajko- 
wy w portach St. Zjednoczonych 
rozszerza Się. 


W ostatnich dniach komimikacja 
okrętowa wzdłuż wybrzeży kali- 
foreijskich została prawie całkowi- 
cie przerwana. Jednocześnie za- 
ostrzą się sytuacja strajkowa w 
górnictwie, W miejscowości Coal 
Valey w st. Alabama strajkujący 
góraicy rzucili do jednego z Szy- 
bów bombę, napełlnioaą dynami- 
tem. Eksplozja spowodowała zna- 
czne straty materjame. Ofiar w 
hrdziach nie było. 
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Mordercy służącej 


schwytani w Krakowie 


KRAKÓW, 22.5. Tel. wł. — Przed 
tygodniem mieszkańcy Krakowa zaałar- 
mowami zostałj wiadomością o potwor- 
nem morderstwie, dokonanem w mie- 
szkani dr. Niissenfetda, Nieznani spraw 
cy zamordowałi służącą Annę Garnca- 
rzównę oraz skradłi gotówkę i biżuterię 


Palestynie 


przeciwko zarządzeniom angielskim 


~= LONDYN, 22. 5. — Tel. wł. — 
Z Tel Awiwu donoszą, iż na jutro 
organizacje żydowskie ogłosiły 
strajk generalny w całej Palesty- 
mie. Strajk ten ma być protestem 
przeciwko ograniczaniu imigracji 
Żydowskiej przez angielskię wła- 


dze w Palestynie. 

Organizacje żydowskie zażąda- 
ły na obecne półrocze koatyngentu 
20.000 certyfikatów imigracyjnych, 
a władze angielskie wydały tytko 
6.500 zezwoleń na osiedlenie sę w 
Palestynie, 


ogólnej wartości około 60.000 zł. 

Śledztwo było utrednione, gdyż po- 
licja nie posiadała żadnych materja- 
łów, któreby mogły naprowadzić na 
trop mordęrców. Po tygodniowem do- 
chodzeniu policja aresztowała dziś dwu 
sprawców tej ohydmej zbrodni, 

Nazwiska obu zatrzymacyćh w jed- 
mej z metin złodziejskich trzymane są 
w tajemnicy ze względu na poszukiwa- 
nie dalszych współników. Przy bandy- 
tach znałeziono część skradzionej u dr. 
Niissenielda gotówki i bóżutri:.. 

Uięcie sprawców tej zbrodni, gdzie 
na miejscu -nie znaleziono prawie żad- 
nych śladów morderców, jest dużym 
sttkcesem policji krakowskiej, która pod 
kierownictwem naczelnika wydziału 
śledczego nadkom. Polaka w drodze 
drobiazgęowego śledztwa potrafiła 
zbrodniarzy wytropić i ująć. (G), 
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Schułza, oskarżonego o dokonanie zas 
machu „Pod lipami“. Sąd skazał oskar- 
żonego na podstawie ustawy o ciałach 
wybuchowych i ustawy ©  przestęp= 
stwach politycznych, jakoteż za ciężkie 
uszkodzenie ciała na 10 lat ciężkiego 
więzienia. 

Trzeci dzień rozprawy przyniósł 
wielką sensację. Oskarżony. przyznał 
się, po raz siódmy, do winy, mimo, że 
dotąd zeznania swe kategorycznie od- 
woływał. Także mowa prokuratora ob- 
fitowała w sensacyjne szczezóły. Na 
wstępie prokurator zaznaczył, że 
Schulze popełnił zbrodniczy czyn bez 
cudzej pomocy, ale z motywów poli- 
tycznych; potem zwrócił się przeciw 
pogłoskom, kołiportowanym zagramicą, 
w których połich pruskiej zarzucano, 
że aresztowała ze względów politycz- 
nych zupełnie niewinnego człowieka. 

Prokurator podkreślił kikakrotnie, 
że oskarżony zeztawał bez wszelkiego 
przymusu, bez tortur i że tego rodzaju 
pogłoski są podłemi oszczerstwami. Za- 
mach „Pod lipami“ nie był też skiero= 
wany przeciwko domniemanesmi właścia 
ciełowi kina „Capitol“, w którem przez 
pewien czas wyświetlano angielski. film 


„Katarzyna Wielka“ z Elżbietą Brg- 


ner w głównej roli. W taksówee, uszko+ 
dzonej przez granat, siedział przemys 
słowiec i członek rady nadzorczej ki- 
na „Capitol“ Oliver, który słuchany był 
w charakterze Świadka i przysiągł, że 
nie dopatruje się żadnej łączności mię+ 
dzy zamachem, a swoją osobą, 

W motywach wyroku sąd zaznaczył, 
że wprawdzie nie można było udowod- 
nić oskarżonemu zbrodniczego czynu 
z.całą dokładnością, że jednak sąd jest 
przekonany o winie oskarżonego, Wy= 
nikającej z przewodu sądowego, pos 
twierdzającezo zeznania Schulza. Jedy- 
nię świadek Noack zeznawał na korzyść 
oskarżonego; alke wszyscy imni świad- 
Kowie obalti to żeznanie į dlatego sąd 
swego przekonania nie zmienił. 


Ł 
ananie Komunistów 
. s. 
w całej Japonii 
LONDYN, 22.5. — Według donies 
sień z Tokio policja polityczna dokona* 
ła masowych aresztowań komunistów: 
w calej Japonji Ogółem aresztowano 
okolo 800 komunistów, z których część 
została natychmiast przekazana sądomt 
Pewną grupę komunistów oskarżoną 
o zamordowanie z wyroku partyjnego 
jednego z członków organizacii komu 
nistycznej, podejrzanego o utrzymy* 
wanie stosunków z policją. Wkrótce 
odbędzie się szereg procesów komunis 
stycznych w sądach japońskich. 
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EKsport węgla 


Środa, 23 maja 1934 n 


w pierwszej połowie maja r, b. 


W pierwszej połowie maja r. b. 
wywóz węgla zagranicę w porów- 
naniu z przeciętną za połowę kwie 
tnia r. b. zmniejszył się O tys. 
ton i wynosił 347 tys. ton. s 

Na rynki środkowo - europejskie 
wywieziono 25 tys. ton, t. j. © 11 
tys. ton mniej, przyczem spadek 


eksportu dotyczył zarówno Austrji, - 


jak i Czechosłowacji. ; 

Eksport na rynki skandynawskie 
zmałał o 1 tys. ton do 129 tys. ton, 
przyczem spadek wywozu do Danji 
i Szwecji został prawie w całości 
skompensowany wzrostem wysyłek 
do Norwegji i Finlandji. 

Na rynki bałtyckie około 2 tys. 
ton wysłano do Estonji. Eksport na 
rynki zachodnio - europejskie spadł 
o 10 tys. ton do 104 tys. ton. Spa- 
dek wywozu węgla do tej grupy 
rynków tłumaczy się bardzo poważ 
nem zmniejszeniem się wysyłek do 
Belgji. Wywóz na rynki południo- 
wo - europejskie spadł o 24 tys. ton 
do 56 tys. ton, co pozostaje w zwią 
zku ze spadkiem eksportu do. Włoch 
oraz zaprzestaniem wysyłek do 
wszystkich pozostałych krajów, 0b- 
jętych tą grupą rynków. 

Co się tyczy wysyłek na rynki 
pozaeuropejskie — to wzrosły one 
o 2 tys. ton do 11 tys. ton, przy- 
czem wskazać należy, że po pew- 
nej przerwie wyeksportowano Oko- 
ło 2 tys. ton do Brazylji. 
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Prze: rokowaniem: 
handiawemi z Węgrami 


Między Polską a Węgrami toczą 
się obecnie przygotowawcze rozmo 
wy do podjęcia rokowań handlo- 
wych, mających na celu ożywienie 
i pogłębienie wymiany towarowej 
między obu państwami. 

W końcu maja r. b. do Warsza- 
wy ma przybyć delegacja węgier- 
ska na czele z prezesem urzędu han 
dłu zagranicznego p. Winklerem, 
która prowadzić będzie te rokowa 
nia. : 


Obniżka tar:fy eksportowej 
na drewno 


Ministerstwo komunikacji postanowi- 
fo wprowadzić w życie, od dnia 1-g0 
czerwca r. b., obniżkę w polsko-czecho 
słowackiej taryfie drzewnej. 

Na skutek tego zmniejszone zostaną 
opłaty na eksport papierówki, drzewa 
opałowego, odpadków wyróbki tartacz 
nej i dykt do Czechosłowacji. 

Obniżka ta obejmuje również eksport 
drewna, idący tranzytem przez Czecho 
stowacię do Austrii i Węgier, ponieważ 
we wspomnianej taryfie zawarte są 
oprócz. opłat do stacyj Czechosłowac- 
kich, również opłaty do- punktów gra- 
nicznych czechosłowacko - austriackich 
i węgierskich. 
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Delegaci węgierscy 
na Kongres Autorów 


w Warszawie 


BUDAPESZT.. 22.5. Jako re- 
prezentanci Stow. Autorów wę 
gierskich na kongres autorów 
w Warszawie zostali wyzna- 
czeni Fug. Huszka, dr. Robert 
Palagyi i Kałman Osatjo. 


Przeładunek węgla w portach 
Gdańsk — Gdynia w pierwszej po- 
łowie maja w porównaniu z prze- 
ciętną za połowę kwietnia wzrósł 
o 10 tys. ton do 334 tys. ton, z cze- 
go na Gdańsk przypada 108 tys. 
ton, t. j. o 4 tys. ton więcej, a na 
Gdynię 226 tys. ton, t. j. o 6 tys. 
ton więcej w porównaniu z przecięt 
ną za połowę kwictnia. 


W dniu 23 b. m. pod przewod- 
nictwem wiceprezesa b. ministra K. 
Stamirowskiego odbędzie się posie 
dzenie komitetu  konwersyjnego 
przy Banku Akceptacyjnym. 

Na posiedzeniu tem komitet roz- 
patrzy 1000 układów  konwersyj- 
nych na sumę zgórą 2 miljony zło- 
tych. Dotychczas komitet *rozpa- 
trzył i zatwierdził 35 tysięcy ukła- 
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Bank Akceptacyjny zawarł układów 


na sumę 65 miljonów złotych 


-dów na sumę 65 miljonów złotych, 
z czego banki państwowe skonwet- 
towały układów na sumę blisko 23 


miliony złotych, Centralna Kasa 
Spółek Rolniczych na 11 i pół. mil- 
jona złotych, komunalne kasy 


oszczędności—5 miljonów złotych, 
reszta zaś przypada na banki han- 
| dlowe i jen instytucje finansowe. 


Podrobiony podpis i pieczeć rabina 


Proces o wielokrotne fFalszerstwa 
dla wyłudzenia posagu otrutej podobno żony 


W swoim czasie dużo hałasu zro 
biła w Warszawie sprawa nagłej 
śmierci Sury Maijzlicowej. Oskar- 


żono męża jej, Moszka o truciciel- 
stwo, ekshumowaao zwłoki i pod- 
dano je sekcji, przyczem analiza 


Dziesięcioletni jubileusz 
Związku Przemysłowców w Krakowie 


Przed kilku dniami Związek Przemy 
słowców w Krakowie obchodził uroczy 
ście 10-letni jubileusz swego istnienia. 
Po zagaieniu przez prezesa profesora 
Schimitzka uroczystego zebrania w któ 
rem wzięli udział kierownicy i repre- 
zentanci wszystkich władz i instytucyj 
terytorialnych į lokalnych oraz delega- 
ci z Warszawy — wygłosił wykład na 


Dział lęsść Ar 


Minister przemysłu i handlu w po 
rozumieniu z ministrem skarbu ze- 
zwolił francuskiej Spółce Akcyjnej 
„Air France“ w Paryżu na działal- 
ność w Polsce. 

Do zastępowania spółki we wszy 
stkich sprawach, odnoszących się 
do jej działalności na obszarze Pol 
ski, spółka zorganizuje przedstawi- 


temat nowych wskazań dla programu 

gospodarczego Polski b. minister inż. 

Kwiatkowski, a następnie dr. Roger Bat 

taglia oświetlił obecną politykę trakta- 

tową Polski pod względem dynamicz- 
| tym, strukturalnym i kierunkowym, do 

chodząc do wniosku, że wyniki tej po- 
| lityki są nader pomyślne. 


France w PolSCE 


cielstwo z siedzibą w Warszawie. 
Kapitał spółki przeznaczony na 
działalność w Polsce będzie wyno- 
sił 100 tysięcy złotych. 
_ Przedmiotem przedsiębiorstwa 
jest zarobkowy przewóz statkami 
powietrznemi osób, bagażu towa- 
rów i poczty w zakresie uzyskanych 
koncesyj. = 


Brazylijska 


W dniu wczorajszym przybyła z Bruk seli 


w M. S. Woisk., płk, Czuruk, złożyli 


misia wojskowa w Warszawie 


brazylijska misja 


y S À do Warszawy 
wojskowa w liczbie siedmiu oficerów z generałem dywizii Laite de Castro ua 
czele. Goście, których na dworcu powitał szet wydziału przemysłu wojennego 


© godz. 12 w południe wieniec na grobie 


Nieznanego Żołnierza, popołudniu zaś byli podełmowani przez p. wiceministra 
gen, Składkowskiego abiadeem w kasynie garnizonowym. 


+ chemiczna jelit wykazała istnienie 
pewnej ilości arszeniku, 

Wszystko wskazywało na to, że 
zgon Majzlicowej aie był natural- 
ny. Fakt zaś, znany całej rodzinie, 
iż Majzlic ożenił się tylko dlą pie- 
niędzy i tyrapizował żonę w okruł 
ay sposób obciążał go bardzo sil- 
nie. 

Wdrożońe śledztwo zostało jed- 
nak umorzone, wobec zdania eks- 
pertów, którzy stwierdzili, że ta 
terenie cmentarza znajduje się w 
ziemi duży proceat arszeniku, któ- 
ry mógł przeniknąć do trumny i 
przepoić zwłoki. 

Nie skończyło się na tem. Stwier 
dzono bowiem. że Moszek Majzlie 
i ojciec jego Abram podjęli z ban- 
ku sumę 50 dolarów z rachunku 
posagowego Maijzlicowej i to 
wbrew jej woli. 

W toku śledztwa poczęto badać , 
różne dokumenty załączone do 
sprawy i ustalono m. in. fakt sfał- 
szowania przez Maizliców podpisu 
oica zmarłej, Zysmana Zyskinda na 
wekslu, sfałszowania. żyra aa tym 
samym wekslu, sfałszowania pod- 
pisu Sury Maizlicowej na upoważ- 
nieniu do podjęcia sumy posago- 
wej z banku, a wreszcie sfałszowa 
wania podpisu i pieczęci rabina 
Bursztyna na dokumencie, poS- 
wiadczającym własnoręczność pod 
pisa Maizlicowej na upoważnie- 
niu. . 

Ekspertyza  grafologiczna po- 
; twierdziła wszystkie podejrzenia i 
jw rezultacie — uwolnieni od zarzu 
: tu uśmiercenia Maizlicowej — Mo 
szek i Abram Majzlicowie oskarże 
ni zostali o skłonienie banku w dro 
dze podstępu do wypłacenia 50 do 
larów na sfałszowane upoważnie- 
` pie, oraz o podrobienie dokumen- 
| tów, na które bank wypłacił im 
dalsze 400 dolarów. a wreszcie 0 
falszerstwo weksli. 

Proces ich, rozpoczęty wczoraj 
obudził ogromne zainteresowanie 
| wśród semickiej ludności Warsza- 
wy. 

Obaj oskarżeni nie przyznali się 
do winy, twierdząc kategorycznie, 
że pełnomocnictwo oraz podpis ra- 
bina są autentyczne. Do sbrawy po 
wołano kilkunastu Świadków» 
wśród nici rabina z Ostrołęki, Bur 
Sztyna. Na obecne posiedzenie po- 
woiano rówtież drugiego eksper- 
ta, grafologa, p. Henryka Kwieciń- 
skiego, celem skontrolowania po- 
przednici ekspertyzy. 
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Naogół pogoda słoneczna o zach 

' rzesiu umiarkowane. 
„Temperatura bez zmiau, Umiarke- 
wane wiatry z kierunków zachodnicie. 
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Zw!oki lotników 


Międzynarodówka Zicionei 


Gwiazdy 


Po esperanckiem kazaniu | szowiędzi 


otwarcie Kongresu w Wiedniu 


WIEDEŃ, 22.5. W niedzielę roz- 
poczęły sie w wielkiej sali parla- 
mentu austriackiego obrady mię- 
dzynarodowezo kongresu esperan- 
łystów w obecności kilkuset dele- 
gatów 25 państw europejskich i za- 
morskich. Tylko 

Niemcy nie wysłały żadnezo 

- - przedstawiciela. 

Polskę reprezeatuia prof. Otto 
Buiwid z Krakowa i prof. Sygnar- 
ski z Bydzoszczy. 

Przed otwarciem kongresu od- 
było się nabożeństwo w koście:e 
Braci Mniejszych z kazaniem w 
języku esperaackim. Wielu człon- 
ków kongresu | 
spowiadało się również w języku 

esperanckim. 

an apent ; te 

witał minister handlu Stockinger. 
Some nastąpiły przemówienia de 
legatów z poszczególnych krajów. 
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Poszukiwanie ofiar 


pożaru w Chicago 


CHICAGO. 22. 5. Straż ogniowa 
mw dalszym ciągu przeszukuje 
zgliszcza rzeźni i spalonych do- 
mów, usuwając. w poszukiwaniu 
możliwych ofiar, spalone belki i 
części murów. Dotychczas wydo- 
byto zwęglone zwłoki trzech stra- 
żaków. Panuje jednak przekona- 
nie, że liczba ofiar jest znacze 
większa. 

Straty spowodowane przez DO- 
Žar oceniane są na 8 do 10 miljo- 
nów dolarów. 

Przyczyna pożaru jest dotych- 
czas niewyjaśniona. Według kra- 
żących pogłosek, pożar został wy- 
wotany przez podpalenie. 

W poludoiowem Chicago, gdzie 
mieszczą się „stockyardy“ i wiel- 
kie rzeźnie, mieszka wielu emi- 
grantów polskich, pracujących w 
tych zakładach. 


O EG 
Bez wyborów 
Nowe rady miejskie 


ŁUCK, 22. 5. Wobec zgłoszenia jed- 
nej tylko listy kandydatów do rad 
miejskich w  Zdołbunowie, Ostrogu, 
Korcu i Rożyszczach, wybory w tych 
miastach nie odbędą się, Radni zostaił 
‘wybrani przez aklamaciję. 

Na wspólnej liście wyborczej zna- 
leźli się przedstawiciele wszystkich na 
rodowości, Wymienione rady miejskie 
składają się prawie wyłącznie z przed 
stawicieli obozu państwowego. 
pł a a 

Porażeni 
ad pioruna 

W dniu wczorajszym nad Zegrzem 
rozszalała się burza z piorunami, 

Jeden z piorunów uderzył w dom 
Franciszka Kuźmy i wzniecił pożar, 
który ugasiły okoliczne straże pożar- 
ne. 

Od pioruna zostałą porażona żona 
Kuźmy Franciszka, oraz 6 miesięczne 
dziecko. Ciężko porażonych przewie- 
ziono do szpitala w Radzyminie, 


Pierwszy wyzłosił przemówienie 
prof. Buiwid. któremu 

ziazd zgotował serdeczną owacię, 
jako nestorowi  esperantyzmu 1 


przyjacielowi twórcy esperanta dr. 
Zamenhofa. 

Obrady kongresu potrwają do 
czwartku. 


niedbalstwo czeskicj fabryki 


omal nie spowodowało Katastrofy 


Skutkiem wadliwej konstrukcji 
maszyny nowozaintałowanej przez 
Pierwszą berneńską fabrykę ma- 
szyn „Zwiernika* w elektrowni ko 
palni Ficinus w Siemianowicach, 
która „wczoraj została włączona 
przez monterów fabryki berneń- 
skiej do ruchu, została niespodzie- 
wanie niemal zupełnie unierucho- 
miona elektrownia kopalniana, ob- 
sługująca cały szereg zakładów 
przemysłowych, a m. in. hutę Kró 
lewską, połączone kopalnie Richter 
i Ficinus oraz kopalnię Rozalja. 
zaopatrującą w wodę cały powiat 
katowicki. 

Skutkiem silnego ograniczenia 
wytwórczości, dostawa prądu mu- 
siała ulec krótkiej przerwie, zało- 
ga spowodu unieruchomienia dwu 
pomp na trzy odwadniające ko- 
paldie musiała zostać wydobyta 
na powierzchnię, wobec zachodzą 
cej groźby załania kopalni. 

Szkody wynikłe skutkiem tego 
wypadku będzie musiała pokryć 
berneńska fabryka maszyn. 


nowego i kopalń wspólnoty intere- 
sów niedbalstwo czeskiej fabryki 
mogłoby przybrać duże następst- 
wa. 


przybyły do Berlina 


BERLIN, 22.5. Przybył tu pociąg 
ze zwłokami niemieckich lotników 
dr. Schrenka i Masucha, którzy u- 
tracili życie w katastrofie aiemiec- 
kiego balonu stratosierycznego w 
Sowietach. 
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Zgon generała 


śp. Qomimka Marcinkiewicza 


RÓWNE. 22.5. Zmarł tu Dominik 
Ducoin - Marcinkiewicz, generał 
brygady w Stanie spoczynku. od- 
znaczowy krzyżem Niepodległości 
i krzyżem Walecznych. 
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Ledwo wyszedł z więzienia 
już złapali go na Kradzieży 


Z Cieszyna donoszą: Z miejsco- 
wego więzienia został zwolniony 
po odbyciu kary 4-letniego więzie- 
nia 28-letni Michał Mieszczyński. 

W kilka chwil po wypuszczeniu 
Mieszczyński został uięty ua gorą- 
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cym uczynku włamania do miesz- 
kania woźnego sądowego Karola 
Landeckiego, mieszczącego się w 
gmachu sądowym. Mieszczyński 
został spowr” >~ odstawiony do 
więzienia, 

A 


|Zamach samobójczy 


syna łódzkiego przemysiowca 


Po sprzeczce z rodzicami, uciekł 
z domu zamieszkały w Pabianicach 
pod Łodzia 17-letni Kurt Herme; 
syn jedoego z dyrektorów fabryki 


Gdyby nie energja działu maszy Krusche i Ender. 


Dzielny przodownik P. D. 


rozgromił szajkę bandytów 


LWÓW, 22. 5. W powiecie zło- 
czowskim, przodownik polici 
Świetliczka aatknał się w nocy, we 
wsi Sokołówka, na uzbrojonych 
bandytów. Wywiązała się krwawa 
walka, w którei przodownik policii 
zastrzelił jednego baodytę. a d"u- 
giego zranił w noge. Trzej pozo- 


stali. zabrawszy raanego towarzy- 
sza, zbiegli. 

Przodownik zaalarmował poste- 
runek policii i wytropił zbiegów. 
W mieszkaniu jedaego z wieśnia- 
ków aresztowano rannego baady- 
te, który wydał innych uczestni- 
ków wyprawy rabuokoweji. 


Krwawe Zielone Swiątki 


Trzech rannych na zabawie 


Nocy dzisiejszej wieś Laski koło ra- 
djostacji Babice na terenie Koła była 
widownią krwawej awantury podczas 
odbywającej się .-tam zabawy z racji 
drugiego dnia Zielonych Świąt. 

Na żabawę tę przybył z pobliskiego 
majątku Lipków 35-letni karbowy Sta- 
nistaw Stanikowski. Obecny również 
na zabawie znany mieszkańcom Koła 
opryszek i awanturnik niejaki Kazi- 
mierz Strzeszewski, który miał urazę 
do karbowego za-to, iż ten kilkakrot- 
nie uniemożliwił mu kradzież na polach 
wszczął z nim sprzeczkę. 

W pewnej chwili Strzeszewski, któ- 


Niebywała 


„ry był w stanie nietrzeźwym dobył no- 
ża i rzucił się na Stanikowskiego, któ- 
rego ranił trzykrotnie w głowę i brzuch 
tak silnie, iż wypadły jelita, 

Opryszek uciekając z zabawy pora- 
nił jeszcze dwu braci Stanisława i Jana 
Witkowskich, mieszkańców wsi Laski, 
którzy usiłowali uniemożliwić mu u- 
cieczkę. 

Wezwany z Warszawy lekarz Pogo- 
towia prywatnego 28-75-75 przewiózł 
karbowogo Stanikowskiego w stanie b. 
ciężkim do 'szpitala św. Ducha, Dwu 
braci Witkowskich po opatrunku pozo- 
stawiono na miejsc 


K:ikanaście osób rannych 


ŁÓDŹ, 22.5. Tel. wł. Wczoraj przy 
stawie Piecha w Rudzie Pabianickiej 
doszło do awantury między członka- 
mi zw. rezerwistów a narodowymi 
socjalistami, przybyłymi z Łodzi. 

Awantura przerodziła się w krwa- 
wą bójkę, której kres położyła dopie- 
ro policja. 

O zajadłości przeciwników świadczy / 


fakt, iż zranionych zostało kilkanaście 
osób, w tem Zygmunt Adamczak, Jó- 
zef Klimkiewicz i Leonard Nitecki 
ciężko. 

Ten ostatni np. otrzymał aż 11 ran, 
zadanych nożem. Policja aresztowała 
kilku najbardziej aktywnych uczestni- 
ków zajście 
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Wczoraj popołudniu młodzieniec 
przybył do jednej z podwarszaw- 
skich restauracyi, gdzie spożył sn- 
to zakrapiaaa alkoholem  kolacię. 
Po kolacji Hermel wyszedł do uste- 
pu. Gdy dłuższy czas stamtąd nie 
wracał, zaniepokojony kelner udał 
się w ślad za młodzieńcem, a usły- 
szawszy jęki, wywalił drzwi. 

Hermel leżał na podłodze w ka- 
łuży krwi. płynacej z przeciętych 
“żył na rękach. Niezwłocznie wez= 
wano Pogotowie lekarskie 
11-66-66, a przybyły lekarz, zeSszy” 
wszy rany, pozostawił rannego na 
miejscu. 

O wypadku zawiadomiono rodzi- 
nę. Niebawem przyjechał samo- 
chodem z Pabjanie ojciec despera- 
ta i przewiózł ranaego do jednej z 
warszawskich lecznic. 


E 
_ Lupingi na szybowcu 
Nowy rekord sowiecki 


MOSKWA, 22. 5, Szybownictwo 
sowieckie osiazgnęło nowy rekord 
światowy. 

Podczas prób nowego modelu 
„bezogonowego“ szybowca w 
Charkowie, lotnik aa wysokości 
1.500 mtr. odczepił sie od samolotu 
ipo wykonaniu 10 lupingów, Wy- 
lądował. ý 


Oszustwo asekuracyjne 


Przed sądem okręgowym w, Ryb 
niku odpowiadali wczoraj matżon- 
kowie Franciszek i Elżbieta Bujo- 
kowie z. Gotkowic oskarżeni © 
oszustwo asekuracyjne. 

Małżonkowie przy ubezpiecza- 
niu swej nieruchomości, która Spo* 
wodu wadliwej budowy nawiedza 
na była często pożarami podali 
tow. ubezp. HA. 

Piast fałszywe dane dłaosiągmię 
cia ewentualnie wyższej premji. 

Usiłowane oszustwo wyszło jed 
nak na jaw i w wyniku sąd Skazał 
oboje na karę po pół roku więzie- 
nia, 
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Katastrofa niskich cen- 


Rolnik traci -- mieszczuch mie zyskuje 
Na nędzy powszechnej tuczy się tylko... pośrednik . 


Pozorna rozbieżność intere- 
sów wsi i miasta nie jest poję” 
cem nowem. Nigdy jednak w 
stopniu takim, jak obecnie, po- 
gląd ten nie występował i nigdy 
dotąd nie ujawniał się w tak za- 
drażmionej formie. Pod wpły- 
wem przeżywanego kryzysu I 
klęsk: bezrobocia, ludność miast 
z zawiścią spogląda na . „bez- 
troskie* życie wieśniaka, który 
— jej zdaniem — nie zaznaje nę- 
dzy bezpośredniej, mając zaw- 
sze 
pewny dach nad głową i pod- 
dostatkiem wszelakiej żywności. 

A tymczasem wieś, naodwrót 
—wzdycha do miejskich stosun- 
ków, w przekonaniu, że 
w mieście zawsze jakoś łatwiej 

wyżyć i zarobić, 
a troski mieszczucha są niczem 
w porównaniu z niedolą, jaką 
wj los obdarzył obecnie rolni- 

a. 

Po czyjej stronie słuszność? 
Ściśle rzecz biorąc — po żadnej. 
gdyż zarówno pogląd mieszczu- 
cha, jak i wieśniaka, polega na 
zupełnej nieznajomości stosun- 
ków panujących w tej chwili po 
stronie przeciwnej. 

Zwłaszcza ludność miast bar- 
dzo słabo orientuje się w warun 
kach, w jakich obecnie żyje 
wieś, co jest zjawiskiem tembar 
dziej niezrozumiałem, że prze- 
cież 
mamy w Polsce 70 proc. ludnoś- 

ści rolniczej 
a zatem w całokształcie zaga- 
dnień państwowych rolnictwo 
odgrywa dominującą rolę i tem- 
samem los rolnika dla nikogo z 
nas obojętny być nie może: Co 
więcej — cały dobrobyt miasta, 
jego rozwój, przyszłość zależą 
w ogromnym stopniu od dobro- 
bytu wsi. Wszak wieś. a nie m'a 
sto, jest głównym odbiorcą nie- 
ma! każdej produkcji przemysło 
wej i rzemieślniczej i kiedy rol- 
nik nie ma za co przyjechać do 
miasta, kiedy nie stać go na ja- 
kiekolwiek sprawunki —. źle 
dziać się poczyna miastom | ich 
ludności. ; ; 

Katastrofalna sytuacja Wsi 
jest więc katastrofą ogólnopań- 
stwową, a właśnie. w tej cawil: 
sytuacja na wsi zarysowała się 
tak groźnie, jak migdy jeszcze. 
Wywołał ją niebywały spadek 
cen na wszystkie produkty rol- 


n 


e. ` 
Stuprocentowy mieszczuch 


traktuje to jako zjawisko dodat- 
nie, radując się Z taniości artyku 
łów spożywczych. powodującej 
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mÁ a w w, 


skolei — logicznie rozumując — 
potanienie szeregu produktów 
przemysłowych, dzięki czemu 
mniej dotkliwie odczuwa on swe 
braki zarobkowe. A jest to prze 
cież k 
_ pogląd najzupełniej fałszywy 
iw interesie samego mieszczu- 
cha leży raczej corychlejsze za- 
hamowanie tego gwałtownego 
spadku cen produktów rolnych 
jakiego od dłuższego czasu je- 
steśmy świadkami i który trwa 
nieprzerwanie, Bo rolnik stoi już 
w obliczu zupełnej ruiny, 
a jego ruina — to zagłada wszy 
stkich warsztatów pracy w prze 
myśle. handlu i rzemiośle. No i 
w konsekwencji: upadek miast, 
najokropniejsza nędza ich mie- 
szkańców. 

Aby zrozumieć lepiej dzisiej- 
sza tragedię rolnika, porównaj- 
my niektóre ceny produktów rol 
tych, zwłaszcza żyta. Do poró- 
wirania tego nie bierzmy jednak 
cen giełdowych, gdyż te są czy 
sto teoretyczne i w handlu rze- 
czywistym nie odgrywają żad- 
nej roli. Niejednokrotnie wszak | 
ceny rynkowe są o blisko poło- 


powszechny, 


wę niższe od cen giełdowych! 


pośrednika. Przecież, jeżeli ce- 


Otóż w tej chwili kwintal czy ! na zboża jest« w tej chwili pra- 


li metryczny centnar żyta kupić 
można 

za 9zł., a gdzieniegdzie za 8 zł. 

lub nawet 7 zł. 

A jeszcze w- roku ubiegłym, 
choć i ów rok 1933 uchodził już 
za niesłychanie tani, płacono za 
tą ilość żyta 14.75 zł. czyli nieo- 
mal dwa razy więcej. 

Ten szalony spadek ceny żyta 
spowodował, że rolnikowi nie 0- 
płaca się żyta zbierać z pola, 
gdyż samo zebranie zboża w ilo- 
ści odpowiadającej kwintalowi 
ziarna kosztuje drożej, niż za nie 
dostać można. Wielu rolników 
z tego powodu ograniczyło zna- 
cznie zasiewy i jeżeli ta metoda 
przybierze charakter bardziej 


Polsce grozi... głód. 

Niema więc. jak widzimy z te- 
go, mieszczuch żadnej podsta- 
wy do radości, gdy słyszy 0 cią 
głym spadku cen zboża, nabiału 
i bydła. Niema także dlatego, 
iż ta tan'oŚć nie dociera do nie- 
go w tymsamym stopniu, a sta- 
je się wyłacznie przywilejem — 


Tajemniczy napad 
ua przystanku tramwajowym 


Wczorajszej nocy przy przystanku 
tramwajowym na Rynku'w Król, Hucie | 
zostali napadnięci przez dwuch jakichś 
nieznanych osobników powracający do 
domu Adolf Krawczyk i Rudolf Duda 
(Styczyńskiego 20 i 31). 

Po bóice awanturnicy się oddalili, by 
ponowić napad wespół jeszcze z dwo- 
ma towarzyszami na ulicy Lempy w po 
bliżu szybu Barbara. 

W tym drugim spotkaniu Krawczyk 
został silnie pokaleczony w głowę i rę 


ce tak, że musiano go odstawić do szpi 
tala a ponadto pozbawiono:go pienię- 
dzy. 

W toku pościgu przytrzymała policja 
trzech uczestników napadu a to Adolfa 
Buglę (Stawowa 16), Fryderyka Schnei 
dra (Mielęckiego) i Henryka Stesia (Łu 
kawczyka 16). 

Ten ostatni dopiero przed paru dnia- 
mi opuścił więzienie. 

Czwartego napastnika Jerzego Niest- 
mana policja jeszcze poszukuje. 


Nowe zamówienia 


dają pracę robotnikom 


Wczoraj rano zdarzył się w Szarlo- 
cińcu wypadek pożaru, którzy omal nie 
skończył się śmiercią 56-letniej Marji 
Mikowej (Brzeziny 5). Staruszka udała 
siędo piwnicy do ziemnianki przyświe 
cając sobie Świeczką, która pewnej 
chwili upuściła z rąk, 

Od płomienia zapaliła się słoma a na 
stępnie drewniane przepierzenie. 
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Zł. 15.000 na Nr.: 95834 

Zt. 10.000 na Nr.: 68504 

Zł. 5.000 na N-ry: 2307 
138342 148582 169910 

Zi. 2.000 na N-ry: 9687 21840 22754 
34535 42150 45864 54300 74624 77961 
84657 110584 113865 121211 140028 

Zł. 1.000 na N-ry: 5725 8084 40472 
43125 44456 45307 47075 52132 61406 
67363 10313 81847 83897 88473 95270 


120520 


96327 106001 123656 126747 134038 
139463 148020 149847 152470 154811 
164073 169988 s -k 


Staruszka usiłowała ugasić płomie- 
nie, jednak wobec rozszerzenia się 0g- 
nia w ostatniei niemal chwili udało się 
jej opuścić piwnicę, unikając śmierci w 
płomieniach. 

Zaalarmowani domownicy ogień zdo 
tali ugasić jeszcze przed przybyciem 
straży. pożarnej. 


mienie loterii 
NE WYGRANE 


Zt. 15.000 na nr. 18709. 

i ZŁ 10.000 na n-ry: 13921 134112. 
Zi. 5.000 na n-ry: 38527 105227. 
ZŁ 2.000 na n-ry: 4447 5613 3540 

11013 39991 46629 48765 59870 64997 

66271 93327 102213 116588 114998 

122482 123167 134219 142325 161636, 
ZŁ 1.600 na n-ry: 1296 10199 12953 

13646 17429 20630 24461 27732 39200 

43259 51743 58866 59293 66570 84333 

96568 116492 119526 147872 154496 

156497 168929, 

„(Koniec na str. 8-ej) , 


KI 


wie o połowę niższa od zeszło- 
rocznej, w tym samym stosunku 
potanieć powinno było pieczy= 
wo. A czyż tak jest? Nie! 
Bułka kosztuje dziś tyle, ile ko- 
sztowała przed rokiem. 
chleb również bezmała to samo. 
I tak jest ze wszystkiem, W ro- 
ku ubiegłym kilogram żywca 
sprzedawano po 1,10 zł, dziś 
cena ta spadła do 50 gr. — ale. 
zena szynki zaledwie drgnęła. 


Wogóle — ceny wszelkich 
fartylkukRów, mawet  spożyw- 
czych, wykazują w miastach 


zaxłzywiającą stałość wówczas, 
gdy wieś swe produkty 
oddawać musi prawie darmo. 
Rolnik za kwintal żyta nabyć 
może w tej chwili mniej miż 
pałowę tego, co nabywał jesz- 
cze przed rokiem. 

Korzyść jedyną odnosi z tej 
katastrofalnej taniośki produk= 
tów rolnych — pośrednik. On 
jeden tuczy się — gdy 
wyzbywa się swego całego 
mienia doprowadzony do ruiny. 
rolnik, gdy mrze z głodu bezro” 

botny mieszczuch. f 

Nie, stanowczo nie jest zja- 
wiskiem dodatniem į pożądarem 
to, czego jesteśmy w tej chwili 
świadkami na polskiej wsi! 

Zahamowanie spadku cen ar- 
tykułów rolniczych jest najważ- 
niejszym nakazem chwili i wys 
siiku w tym kierunku oczeki- 
wać trzeba zarówno ze strony. 
e jak i całego społeczeń- 
stwa. 


Staruszka 


mimowolną podgalaczką 


Oddział budowy mostów Huty Kró- 
lewskiej otrzymał w ostatnim czasie 
z kraju i zagranicy zamówienia na 1200 
ton konstrukcii żelaznych, przedstawia 
jących wartość około 800.000 zł. 


Przemytnik sacharyny 


Na dworcu kolejowym w: Kato- 
wicach przytrzymał patrolujący po 
licjaat mieszkańca Makowa w Kra 
kowskiem, Mariana Burdyla, przy 
którym znaleziono w czasie rewiz 
ji osobistej 6 klg. sacharyny. 
Przed ujęciem Burdyl usiłował 
zbiec, został jednak ujęty przy po- 
mocy podróżnych. 

„Stwierdzono, że Burdyl trudnił 
się zawodowo przemytem sachary 
ny od dłuższego czasu. | 


, . , 

Przemycstie specyfików 

W Brzezinach Śląskich przytrzy 
mała policja mieszkańca Król. Hu- 
ty, 33-letniego Jerzego Grzesiaka, 
który trudnił się zawodowo han- 
dlem nielegalnym niemieckich spe- 
cyfików, pochodzących z przemy- 
tu. 

Po uięciu Grzesiaka władze po- 
licyine przeprowadziły rewizję w 


szeregu aptekach i drogeriach» 
gdzie zakwestionowano wi 
ilość specyfików, 


Jedziemy do Łodzi, aby przyi- | 
rzeć się zbliska przygotowaniom 
do. wyborów samorządowych, 
pierwszych wyborów w niepo- 
dległej Ojczyźnie, w których 
wszechwładny dotąd klucz par- 
tyjny ma ustąpić miejsca zgoła 
innym kryterjom: kryterjom 

rozumu i uczciwości, interesu 
"gminy, miasta i Państwa. 

Czem były dotąd wybory sa- 
morządowe? Jakie hasła przy- 
świecały wyborcom i wybiera- 
nym? 

, Wiemy dobrze, że jak Polska 
długa i szeroka ścierały się par- 
tje z partjami biły się ambicje z 
ambicyjkami. demagogją 
zesami. 

* Dobro miasta, w którem odby- 
wały się wybory, było zawsze 
na ostatniem miejscu. Samorząd 
był dotąd wszystkiem: instru- 
mentem dla karier politycznych, 
odskocznią dla gębiastych dema- 
gogów, mętną wodą dla pozba- 
wionych skrupułów, a ustrojo- 
nych w tęczowe sztandary blag: 
i komunałów - rybaków. 
"W przeciwieństwie do 
stanu rzeczy 
nowa Ustawa samorządowa pę- 

dzi precz hasła partyjne, 
anuluje ciasne i egoistyczne pro- 
gramy, niszczy kłamliwe fraze- 
$y, jinteresowność i sobkostwo. 
Jedno jest tylko hasło i jedna 
prawda wyborcza: dobro miasta 
i jego obywateli. 

W dniu 27 b. m. wyjdą z wy- 
borczych urn łódzkich nowi ra- 
dni i nowi rządcowie miasta. 

Jedziemy więc.do Łodzi!... 

NA DWORCU ŁÓDŹ — FA- 
BRYCZNA 

Gdyby człowiek był najbar- 
dziej w Łodzi rozkochany, gdy- 
by ten Manchester cenił najwy- 
żej, gdyby czuł najgłębszy sza- 
cunek dla drugiego co do wielko- 
ści miasta w Polsce, żadnym 
sposobem nie ustrzeże się przed 

pierwszem fatalnem wraże- 

niem, 

jakie zawsze dawał przyjazd na 
dworzec Łódź - Fabryczna. 

- Po. zejściu z kamiennych schod 
ków, wkraczało się w ciemną, 
wąską, niechlujną uliczkę, pełną 
wybojów i kałuż okoloną rachi- 
tycznemi, brudnemi domkami i 
parkanami. Taką widzieliśmy 
Łódź jeszcze przed rokiem. 

Dzisiaj jest inna. Zamiast bru- 
dnych parkanów, widzimy skwe 
Ay szerokie, zamiast błotnistych 
bajorek — klomby kwiecia, za- 
miast ciasnej i wąskiej uliczki — 
szeroką europejskśipperspekty- 
wę. To, częgo nie zdołały w 
ciągu dwunastu lat uczynić wszy 
stkie rady i magistraty łódzkie, 
to, o czem nie pomyśleli ani en- 
decy. ani. socjaliści, dzierżący 
niepodzielnie rządy w- mieście, 
zrobił w ciągu ostatnich kilku 
miesięcy komisaryczny prezy- 
dent miasta, inż. Wojewódzki. ` 
„RAJ DLA „SWOICH“ LUDZI 

Aby dobrze zrozumieć Łódź 


tego 


i fra- 


sroda, 23 maja 1934 Tz 3, 


Nr. 141 Axl 


czasy dla samorządów 


-daza ma do majwickszega -- po Stolicy -- miasia w Polsce 


dzisiejszą, rzućmy okiem wstecz. 
Przez ostatnie lata, od roku 1928 


Sumujmy.- - W ostatnim roku 
rządów socjalistycznych oficjal- 


do 1933 rządzili Łodzią socialiś- | na cyfra bezrobotnych w mieś- 


ci, posiadający olbrzymią więk- 
szość. Jakże wygląda bilans 
tych rządów ,w mieście na- 
wskroś robotniczem ? 


cie 

przekraczała 30 tysięcy. 
Na 50 tysięcy dzieci w wieku 
szkolnym, istniało 11 gmachów, 


Defraudacja 


320.000 zł. 


w Tew. Meaz. Wagonów Synialnych 


W warszawskim sądzie apelacyj 
nym rozpoczęto wczoraj Sprawę 
kasjera Towarzystwa Międzynaro- 
dowego Wagonów -© Sypialnych, 
Włodzimierza Bondorowskiego, o- 
raz szwagra jego, również urzęd- 
nika tegoż Towarzystwa, Francisz 
ka Skrebowskiego. 


Obaj urzędnicy dopuścili się zna- 


cznych nadużyć na szkode Towa- 


, przywłaszczając sobie 0- 
koto 320.000 zł. Bondorowski, jako 
kasjer, pożyczał znaczne sumy 
swemu szwagrowi, a następnie, 
gdy się zorjentował, że nigdy nie 
będżie mógł zwrócić pobranych 
pieniędzy, * zaczął eda'własną rękę 
dokonywać nadużyć. 

Dla ukrycia malwersacyj obaj do 
puszczali się przemyślnych  fat- 
szerstw rozmaitych rachunków, 
które przesyłali dostawcy do biur 
Towarzystwa, zatrzymywali posz- 
czególne kwoty z rachunków. Bon 
dorowski i Skrebowski żyli przez 


rzystw 


dłuższy czas na szeroką skalę w | dzenia odpowiednich badań w prze 
Urlo- 


luksusowych apartamentach. 


Starania o uisi Kolejowe 


z uzdrowisk spełzną na niczem 


Czynniki miarodajne. podają nam 
iż ostanio namnożyło się wiele 
wystąpień ze strony organizacyj i 
poszczególnych uzdrowisk: o wpro 
wadzenie w taryfie osobowej ulgi 
dla 

przejazdów powrotnych , 
z uzdrowisk. 

Żądaniom tym zarząd kolei nie 
może pójść na rękę ze względów 
zasadniczych, tak; iż 
nie należy Się spodziewać jakich- 
kolwiek zmian taryfy osobowej w 

tym kierunku. 

Zasadniczemi powodami, dla któ 
rych kolej odmawia przyznania 
ulg jest przedewszystkiem okolicz- 
ność, iż nowa taryfa przyznaje w 
olbrzymiej większości przypadków 
stawki opłat nie większe od sta- 
wek obowiązujących w zesziym 
roku ulgi uzdrowiskowei. Temsa- 
mem wszystkie letniska i uzdrowi 
ska mogą korzystać z obrfiżonych 
stawek i to bez: jakichkolwiek for- 
malności, którymi dawniej -były: 
10-ciodniowy' pobyt w uzdrowisku 
i zaświadczenie, niezawsze. bez- 
płatne. 

Niezależnie od tego kolej wpro- 
wadziłą do szeregu letnisk. uzdro- 
wisk, na całe odcinki 0 znaczeniu 
wycieczkowym ulgi różnego rodza 
ju jakoto: rozbudowę taryfy pod- 
miejskiej bilety wekendowe, a 


, rozszerzenie ulg na żony urzedai- 


"nia orzeczecia o poczytalności 
skarżonego. 


głego, który stwierdził, że obser- 


nych u.atwia jeszcze bardziej wy- 


py spędzali razem z żonami w ko- 
sztownych uzdrowiskach zagrani- 
cznych. 


Defraudantom powinęła się jed- 
nak noga i obaj skazani zostali 
przez Sąd Okręgowy po 4 lata wię 
ziemia. Po wyroku odwotali się do 
wyższej instancji, której decyzja 
co. do ich losu zapadnię dzisiaj póź 
nym wieczorem. 


Na wniosek obrońcy Bondorow- 
skiego, adw. Niedzielskiego, wez- 
wany został na Sprawę biegiy psy 
chjatra, dr. Dreszer, celem wyda- 
0- 
Bondorowski bowiem 
ma być psychopatą, u którego zmia 
ny mózgu objawiają się w t. zw. 
skurczu pisarskim. 

Sąd po wysiuchaniu opinii bie- 


wacja -jest pożądana, postanowił 
przerwać rozprawę i odes'ać Bon- 
dorowskiego do zakładu dla umy- 
słowo. chorych, celem przeprowa 


ciągu sześciu tygodni 


ków iw drodze t.-zw. ulg familij- 


jazdv na lato. 

" O stwarzaniu dalszych ulg od ul- 
gi, jaką dała taryfa normalna od 
nowego roku, nie może być mowy. 
W relacjach pobliskich, gdzie no- 
wa taryia nie potaniała, istnieje 
bądź komunikacja . podmiejska, į 
bądź też chodzi o przejazdy, w któ 
rych cena biletu nie odgrywa nieo- 
mal żadnej roli. W dalekich zaś re- 
lacjach kuracjusze nie ponieśli żad 
nych strat. Głosy wskazujące na 
rzekomy spadek frekwencyj w u- 
zdrowiskach są bądź nieprawdzi- 
we, bądź przedwczesne, gdyż jak 
wskazujć sezoń zimowy nie było 
nigdy jeszcze frekwencji większej, 
letniej zaś — nie sposób jeszcze 
przewidywać. A 


“Jak się zdaje zarządom kuracyj- 
nym chodzi nie tyle o zniżkę, ile o 
wykonywanie za pomocą zaświad- 
czeń kontroli nad opłatą taks kura- 
cyjnych. Jest rzeczą oczywistą, że 
argumentacja tego rodzaju nie mo 
że mieć żadnego wpływu: na założe 
nia polityki taryfowej kolei, która 
wprowadzając z nowym rokiem naj 
bardziej dyferencjalną taryfę euro- 
pejską, której stawki na relacje 0d- 
legie wyńoszą o 23 mniej niż staw 
ki za pierwsze kilometry — ułatwi- 
ła tem samem wydatnie dalsze prze 
jazdy do uzdrowisk i nie może słu- 
żyć jako narzędzie lokainej kontro- 
li finansowej uzdrowisk 


—— Z O i W A O A 


o łącznej pojemności 4400 miejsc. 
Dla stu tysięcy bezdomnych i 
gnieżdżących się w najrozpaczłi- 
wszych warunkach  higjenicz- 
nych mieszkańców, wybudowa- 
no luksusowe domy na przed- 
mieściu Poleskiem. Domy te 
kosztowały miasto 20 miljonów 
złotych (cyfra ta stanowi połowę 
zadłużenia miasta) i pomieściły 
tysiąc rodzin, w przeważnej czę- 
ści dobrze sytuowanych krew- 
nych, protegowanych i znajom- 
ków, rządzącej rady miejskiej. 
Każdy urzędnik -miejski musiał 
zawsze i wszędzie wyrażać swą 
sympatję dla rządzącego obozu. 
Rozbudowaria machina biurokra 
tyczna 
zatrudniała 2.700 osób. 

Łódź nie ma dotąd ani kanali- 
zacji, ani- wodociągów. 

W: szpitalach miejskich panuje 
tragiczne przepełnienie, na każ- 
de wolne miejsce zgłaszają się 
dziesiątki kandydatów. Ale pa- 
mowie radni rządzili i rządzili tak 
energicznie, że w ciągu swej 
6-letniej kadencji -wielu z. nich 
pobudowało sobie-dwu i trzypię- 
trowe kamienice, dwu i trzypię- 
trowe fabryczki w różnych punk 
tach miasta. Każdy obywatel 
łódzki wymieni mazwiska tych 
pp. radnych... 

FRAZESY, FRAZESY, 
FRAZESY!... 

Na ulicach nie widać zbytniej 
gorączki przewyborczej, jednak 
tu i ówdzie oklejone są mury 
płakatami, które w myśl daw- 
nych; dobrych tradycyj, pstrą i 
napuszoną frazeologją, mają tra- 
fić do serc i rozumów -wybor- 
ców. Afisze partji socjalistycz- 
nej, która idzie do wyborów łą- 
cznie z „Bupdem* żydowskim, 
powtarzają swoje odwieczne: 

precz! precz. precz!... 

„Precz z faszyzmem, precz z 
kapitalizmem, precz z pre- 
czem!*. Obok nich -wdzięczą się 
odezwy „Obozu Wielkiej Pol- 
ski, w których przewija się 0- 
bok. zupełnego braku jakichkol- 
wiek pozytywnych i znanych ha 
sM jedna nuta i jedna melodia: 

Tepić Żydów!'. Niebrak afi- 
szów partyj żydowskich'i odezw 
do niemieckich „Volzsgenossen'. 

Wśród tej mętnej i nudnej już 
fgrazeologii, odbija się jaskrawo 


spokojna, rzeczowa. odezwa Po- 


wszęchnego Bioku Wyborczego 
pracy dla samorządu, która 
nie obiecujac złotych gór, 

stawia przed wyborcami ten cel, 
o którym mówiliśmy na począt” 
ku. Gospodarke rzeczową i apoli 
tyczną, - dobro miasta i jego 
mieszkańców. 

Ten właśnie plakat gromadzi 
największą liczbę czytających. 
Nic dziwnego: pod prostemi i ro 
zuminemi słowami. widnieją pod- 
pisy . 183 instytucyj. Sstowarzy- 
szeń i związków zawodowych, 
którym przewodzi łódzki Bezpar 
tyiny Blok Współpracv z Rzą* 
dem 
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Dzień chorych w Paryżu. Nabożeństwo w Bazylice Św. Serca zgromadziło 
og.?ną ilość chorych i kalek przykutych do łoży i foteli. 
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Wieści_ilusfrowane 


Pięciodniowy wyścig na wrotkach Z przeszkodami odbył się w Kalifornii. 
Na zdjęciu zawodnicy biorący przeszkodę w piątym dniu wyścigów. 


Mioda foka wykarmiona „na ilaszecz= 
ce“ jest tak przywiązana do swego 


Efektowne ćwiczenia gimnastyczne ma W Santa Rosa w Kałifornii podczas karnawału różanego ©dbył się cbiór kró- młodego wychowawcy, którym jest 19- 
rynarzy w angielskiej szkołe morskiej lowej róż Piękną wybrankę wraz z najpięknielszą różą przedstawia nasza letni Amerykanin Carl Johnson, że 
w Portsmouth fotog rafja. przekłada go nad swych towarzySzy» 


zzz 


Najmłodszym pilotem Włoch jest syn Mussoliniego, Vittorio, który ostatnio 
w Rzymie złożył egzamin z pilotażu z bardzo dobrym wynikiem. 


Ccęść załogi ratowniczej, kopalni węgla w Sermbrechies w Belgji, którą rar 
tując kolegów podczas katastrofy, sama poniosła Śmierć, 
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Peina tabela wczorajszego ciągnienia loterii 


Wszyscy 


Powinniśmy osobiście sprawdzać swoje losy 
w Szczęśliwej Kclekiurze 


RAFTALA 


Losy do | klasy 30 Loterji są już do nabycia! 


Katowice, św. Jana 16, 


+ Królewska Huta ul. Wolności 26. 
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Żegiestów! 
Gdzieś zasłyszałem o tei miejscowo 
ści. Dziwnie egzotycznie a zarazem 
pociągająco brzmiała mi w uszach ia 
nazwa. 
— Cóżby to było za zdrojowisko, 0 
którem tak mało się słyszy? Może to 
zapadła, gdzieś za światem dziura, mie 
znana ludziom! 
Lubię rzeczy nowe, egzotyczne i nie 
spodziewane. Czy więc nie byłoby dob 
rze obejrzeć sobie ten Żegiestów? 
Zaryzykowalem. 
Przyjemnie byłem zdziwiony infor- 
macjami przy okazjii nabywmia bileta 
kolejowego. Kasjer przy okienku, za- 
zwyczaj bardzo zajęty i małomówny 
oświadczył mi, że stacja kolejowa Ze- 
ziestów-Zdrój położona jest przy linji 
kolejowej Kraków — Krynica, niespe 
na godzinę drogi przed Krynicą, A 
więc, to nie wschód, lecz piękny, gó- 
rzysty południowy zachód — pasmo 
Beskidów. 
Niezmiernie się tem ucieszyłem. 
Kiedyś plątałem się w okolicach 
Szczawaicy, Krościenka, zachwycałem 
się cudami Pienin. Ten przepyszny 
krajobraz jakże żywo stanął mi w pa- 
mięci, jak bardzo przylznął do mej du 
szy wspommieniem słońca. poszumem 
Jasów, zapachem roztogłych, bujnych 
połonin. Jeśk więc będę miał 
szczęścia, t0 wspomnienie te odnażdę 
znów żywe w Żegiestowie. 
A inne warunki? Mieszkanie, wypo- 
czynek, kuracja, kąpiele, życie towa- 
rzyskie, rozrywki? Bóg to raczy wie- 
dzieć. 
Dziwny niepokój znów mie ogarnął. 
Czy tylko nie wdepne? Czy diabk nie 
wezmą urlopu, mie pójdą ma marne 
skromne oszczędności cats pra- 
wie pól roku ze skrommej pens 
Będzie źle — poiadę dalei — to trud 
no — tymczasem miejmy nadzieję. 
Wygodna podróż pociągiem bezpo- 
średnim, bez przykrości przesiadania 
się na jakiejś węztowei stacji, czystym 
i kołyszącym się miękko pulmanem 
dobrze mmie usposabia i krzepi wiarę, 
że wszystko będzie dobrze. 
Drogę z Katowic do Nowego Sącza 
przebyłem noca. 
Dolatujące z za okien wagonu woła- 
nia „Nowy Sacz“ budzą mnie ze snu. 
Za oknami wita mnie piękny majowy 
poranek. Budynek stacyjny skąpany 
w potokach słońca. Opuszczam okno i 


chłonę ten słoneczny film czarów na- 


tury. Pociąg wolno wysuwa się z rzę- 
A z chwile przesuwa 


dów wagonów i Za 
Się przed stęsknionemi oczami mie- 
szczucha przepiękna panorama górska. 
Poranne siot padające swemi pro- 
snieniami na rtki prąd rzeki prze- 
mienia fale w T Biyszczącą i mieniącą 
się barwami tęczy. złocistą wstęgę. 
Zapytuję kogoś o nazwe rzeki. Po- 
prad, który pod przebytym przed chwi 
lą mostem kolejowym laczy swe wody 
Dunajcem. 
x Ach'tak! — Poprad, Gdzieś go już 
spotkałem. Zdaje mi się, że u jego źró 
deł w Czechosłowacji. Lecz czyżby 
to była ta sama rzeka? 
Pamiętam wartki, 


szemrzący stru- 


W skwarne dni lata chronią kuracju- 

szy żegiestowskich cieniste aleje, W 

giębi gmach łazienek mineralnych i bo 
rowinowych. 
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Cuda nad Popradem 


Wrażenia z pobytu w Zegiestowie 


myczek, a to wcale okazuła górska, 
kryształowo czystą rzeka. 

Całą dalszą drogę nieodłącznie towa 
rzyszy mi wstęga Popradu. Czasem 
tylko na chwiłę się oddali aby okrążyć 
uroczy lasek świerkowy., zagajnik 
brzozowy, albo zaszemrzeć uprawnyw 
polom į znów wiernie powraca. 

Niezaponm%any to widok. Po odby* 
dwu stronach doliny Popradu kąpią się 
w delikatnych mgłach porannych, zło- 
tem słońca przetykanych, wzgórza: 
wierzchołki, jary poprzeczne, radosne, 
wysłonecznione, pachnące żywicą bo- 
rów, ożywczym wiewem wioSny.- 

Wszędzie, wzdłuż drogi rozsiane no- 
we, piękne domki letniskowe, wille, 
osady, zgrupowane malowniczo nad Po 
pradem. 

To Rytro i Piwniczna. 

Już mnie nęci, już chciałbym tu wy” 
siąść, tu bym zamieszkał. tu tak pięk- 
nie i wesołoł 

Naraz słyszę wołaną przęz kon- 
duktora nazwę „Żegiestów-Zdrój". 

Zaledwo zdołałem zabrać swoje wa- 
lizy. Nie miałem pojęcia, że już jestem 
u celu podróży. 

Szybko czas zleciał mi na rozkoszo- 
waniu się przepięknemi widokami, 0- 
glądanemi z okien wagonu. 

Ostatnia godzina podróży upłynęła 
mi niczem chwila przeżyć w kraimie cu 
dów wiosny, 

Siedzę już tydzień w Żegestowie i 
to Wam powiem, że się stąd mie ruszę 
przed końcem mego urlopu, że tu, jeśli 
dobry Bóg da, będe wracał co roku, a 
nawet — ale to już marzenia... Gdy 
wygram na loterii klasowej to sobie 
kupię kawałek słonecznego gruntu na 
„Polskiej Łopacie* (w bezpośrednim 
sąsiedztwie jest i Czeska Łopata), za 
paręset złociszów i postawię taki 
skromny domek tanio. bo materiał i ro 
bocizna są tutaj chyba, że najtańsze w 
Polsce. Do parceli dodaja tu zupełnie 
bezpłatnie szeroki, jak okiem sięgnąć, 
uroczy krajobraz z piętrzącemi się 
szczytami Kiczery, Czerszała, Wier- 
chów, Skałek. Basza. Zdziar i ktoby 
tam nazwać umiał te okoliczne szczy- 
ty, pełne tajemniczego czaru uroczy- 
ska leśne. wesoło ukwiecone pachnące 
mi łąkami, rozśpiewane niemiktącym 
koncertem ptactwa, grające muzyką 
źródeł i licznych wartkich i  syczą- 
cych po skałach strumieni. Ponad 
wszystkiem króluje wciąż ta Sama, 
wszędzie wnikająca melodyina koty- 
sanka Popradu. I jeszcze całe topiele 
promiennego słońca i oceany czyste- 
go ozon'cznego powietrza i finmamen- 
ty niebios coraz to inne. inaczej ma- 
lowane i tyle, tyle bogactw, że mi się 
dusza raduje, jak łatwo. bo poprostu 
za marne grosze można zbliżyć się do 
tych cudów przyrody, 

Jeszcze nie miałem czasu zapoznać 
świat, a gdy oczy napoją się wido- 


kiem łeteiskiej wody Popradu, czuję 
się jakby po drugiej stronie życia. 

Wchodzi się tu jakby w nowy 

dzień to zbyt mało by poznać to uro 
cze monn; Lecz zdate mi się, że 
zaczynam Żegiestów odczuwać, wni- 
kać EE w iego duszę 
Czem on jest? Rzekłbym  „zapo- 
nimieniem! 
Niema codzienności, niema kryzysu i 
gniotącej zmory trosk. Do duszy przy 
chodzi kojący spokój, Patrzę na ten 
kraj czarów è w duszy powtarzam 
wciąż tą samą melodię.. „jak w bai- 
ce, czarownej bajce". 

Żegiestów jest baśnią. Idzie się 
przez ten kraj oudów wiosny, z uśmie 
chem na twarzy, z umiłowaniem w 
sercu wszystkiego 00 Żyje, co się ro- 


dzi, co się staje. Potężne tętno biią- 
ce w życiu przyrody przenka każde 
go niepokojącym  dreszczem. Czuję 
ścisły związek istoty ludzkiej z bujno 


ścią młodzieńczą sił SPP w na 


turze. 
W piersiach słysze serce! Odmła- 
dzam się duchowo i fizyczmie! 
jest bujną młodo- 


Więc Żegiestów 


Zwracam się do mego gospodarza; 
chcę wiedzieć jak też tutejsi ludzie 
oceniają Żegiestów, 


Czem jest ten wasz Żegiestów 
pytam. 

Rozjaśnione głębokiem odczuciem 
oczy zataczają szerokie koło po ho- 
ryzoncie. wznoszą się w jakiejś dzięk 
czynnej zadumie ku niebu i słyszę 
zgoła aną, jedynie traina i 
wszystko mówiącą odpowiedź: „Że- 
giestów jest hojnym darem Bożym“; 
są tu skarby nieprzebrane. z których 
schorzała ludzkość czerpać może, ile 
tylko zapragnie ile potrzeba dla po- 
ratowania zdrowia. uleczenia chorób. 
odzyskamia starganych w pracy sił, 

Gdym zdradził chęć napisania cze- 
goś o iestowie dostarczono mi bo- 
gatą literaturę prospektów, broszur i 
wiele cennych informacyj o historji 
egiestowa, wartości leczniczej jego 
wód mineralnych, urządzeń  leczni- 
czych, atrakcyj itd. 

Dowiaduję się, że Żegiestów jako 
zdrojowisko istnieje już od 104 lat, że 
posiada naisilniejsze w Europie szcza 
wy ałkałiczno-żelazowe z wielką ilo- 
ścią natwralnego bezwodnika węglowe 
go, na których opiera swe lecznictwo 
kąpielowe, że leczy skutecznie osła- 
bienie serca, wyczerpane pracą ner- 
wy, choroby przmiany materji, reuma 
tyzmy, choroby kobiece, przewodu po 
karmowego itp. 

Nie mogę tu poświęcić więcej miej- 
sca opisom charakteru leczniczych 
wód żegiestowskich, urządzeń i £ p. 
ale na szczęście wyręczy mnie w tem 
doskonały informator i obszerny iiu- 


Zemsty przeciw Maftalowi 
OsKarżyciel przepraszał za zniewagę 


Przed sądem okręgowym w Katowi- 
cach odbyła się wczoraj rozprawa pra 
sowa z oskarżenia prywatnego kolekto 
ra katowickiego Kaftala przeciwko wy* 
dawcy „„Połski Jutrzejszej* Matuli © 
zniewagę, za artykuł zamieszczony w 
tym piśmie „Z Pana Kaftala zdarto 
wreszcie togę społecznika”, 

Artykuł zawierał różne zarzuty. W 
związku z przeprowadzoną przed kilku 
laty loterią na rzecz bezrobotnych, któ 
rej sprzejdaży losów podjął się bezin- 
teresownie p. Kaftal. 

Przesłuchiwani świadkowie p. in. rad 
ca Kownacki, ks. proboszcz Wojtas i 
sen. Kowalczyk wystawili oskarżycie- 
lowi prywatnemu bardzo pochlebne 
świadectwo, stwierdzając, że postawło- 
ne przez p. Matulę zarzuty nie odpo- 
wiadają prawdzie. i 

Oskarżony Matula zgłosił gotowość 


przeproszenia oskarżyciela prywatnego 
oświadczając, iż zdaje sobie sprawę, że 
była to robota konkurencji. Przeprosze 
nia oskarżyciel prywatny nie przyjął, 
wobec czego rozprawę odroczono dla 
przesłuchania dalszych świadków. 


de. 


Włamanie 
przez podkop 


IWczoraiszej nocy dokonano wła 
mania przez podkop do sklepu z 
aparatami i cześciami radjowemi 
firmy „Podlewka* (Wojewódzka 
Nr. 5) w Katowicach. 

Łupem rabusiów padło kilka a- 
paratów radjowych i większa ilość 
różnych przyborów, oraz części 
znacznej wartości. 


strowany prospekt, obydwa wydane 
bardzo starannie. Wystarczy tylko na 
pisać kartkę do komisji zdrojoweij, czyj 
młodego acz bardzo żywotnego To= 
warzystwa Wiaściciek Realności a nie 
wątpłiwie każdy otrzyma literaturę a 
uroczym Żegiestowie, warunkach po 
bytu i leczenia. 

Nie chcę być sobkiem i chętnie pa 
dzielę się praktycznemi imformaciam, 
zaczerpniętemi naprędce od  uprzej- 
mych gospodarzy. 

Chętnie zacząłbym od mego lokalu, 
gdzie czuję się bardzo dobrze, jednak 
gospodarze sami Się wyprosili od tej 
jednostronnej „reklamy“,  Spostrze- 
zam, że istnieją tu uregulowane sto” 
sunki, oparte na solidnem, przemysło< 
wo-kupieckiem pojęciu wypełnienia za 
dań w stosunku do gościa. Nowoczes- 
ne wille, pensjonaty z imponującym 
domem zdrojowym — centrum zakła- 
du, a również į skromniejsze pensjo- 
naty dają kuracjuszowi dużą możność i 
wyboru odpowiedniego pomieszcze- 
mia. Kuchnia pensjonatowa czy restait 
racyjna bez zarzutu. Jednem słęzyem 
mieszka i jada się w Żegiestowie 
brze, zaś wypoczywa wspaniale; 
nie mówiąc iuż o koo leczniczej 
szampańskich „gazówek* (kąpieli kwa 
so-węglowych naturalnych) i o ich 
że | działaniu. 

estawiłem sobie przypuszczalne 
koszta pobytu i kuracji za okres me- 
go 3-tygodmiowego urlopu w Żegiesta 
wie i z przyjemnością stwierdziłem, 
że na upartego mógłbym jeszcze Z 
„forsą* wrócić do domu. Wszystko ra 
zem z kuracią kosztować maie będzła 
bez targów i zniżek około 200  złos 
tych, Tem wyjaśnieniem  miechciał= 
bym zachęcić tutejszych miłych go 
spodarzy do zmiany orientacii cenni= 
kowej, powiem jedynie, że koszta, jaki 
na obecne stosunki kryzysowe, są 
mierne, że mieszkając w skrommiej= 
szym pensjonacie można sę jeszcze 
taniej urządzić, bo ceny pensjonatów 
sięgają dołnej granicy 5 złotych wi 
okresie obecnym. 

Chciałbym powiedzieć jeszcze kilk 
ka słów o tutejszych ludziach. Są te 
romantycy, wielbiciele tej cudnej na- 
tury, z którą los i byt swój tu w Że 
giestowie związali. Wcale nie są dum 
ni z dzieła rozbudowy uzdrowiska, 
które tak dzielnie prowadzą, ale tenx 
chętniej kierują spojrzenie ku słońcu 
i szczytom. l dopiero gdy usłyszą od 
Ciebie słowa, świadczące zrozumie 
niu, odczucia ich Żegiestowa, 
stają się jakby odmienieni. 

Przyska chłodna grzeczność i chow 
ciaż jesteś obcy, przygarniają cię do 
swej rodziny „żegiestowian*, prowa= 
dzą cię z sobą w góry, wskazują ci 
wszystkie cuda abyś je poznał i pos 
kochał, Cieszą się Twemi zachwytas 
mi į pełni są dumy. gdy mogą powie 
dzieć; „Tem się też Żegiestowem zam 
razi, ten już do nas należy". 


Istotnie zaraziłem się Żegiestow 
Ten bakcyl gorączki sie Zerieston = 
pędza mnie z domu o każdym słonecz 
nym poranku na moje codzienne prze 
chadzki odkrywcze. Spodziewam się» 
że przez czas mego pobytu wiele je- 
szcze poznam j zrozumię, czem jest 
Żegiestów. Bo dziś, chociaż załedwie 
go wyczuwam, już pokochałem całą 
duszą. Watty; 


zaraz 


Fragment deptaka i nowoczesny dom 

zdrojowy w Żegiestowie jest chłubą 

budownictwa zdrojowiskowego w Poł- 
sce 
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PACZEK i STRĄCZEK riiui 


A NISKI 


Co się jednak okazało — 
Widać dobrze na rycinie: 
Zamiast „trupa“ wyłowiono 
Jakiś stary but jedynie... 


—,„ Dokąd jechać? — „Tam nalewo! 
Tylko prędzej! Tylko prędzej! 
Zwłoki kupca płyną rzeką! 
Samobójstwo wskutek nędzy! 


Tak, jak dotychczas należy Skra- po zakończeniu Obecnej siedmio- 
wek ten wyciąć, by mając ich — | dniowej serji 7 utożyć wizerunek 


I w tej chwili właśnie widzą: 
Płynie jakiś kształt po rzece, 
Więc natychmiast łódkę biorą — 
Tak strwożeni są dalece... 


Gdy na moście są Kierbedzia, 
Pączek mówi: „Wiesz, co myślę? 
Że nasz kupiec splajtowany 

Z nędzy się utopił w Wiśle"... 


an nn 


gmachu, w którym Pączek i Strą- 
czek odnajdą Zaginionego kupca, 
pana Konopkę, 


Czwarty dzień siódmej serji nasze 
go obrazkowego przynosi nam 


czwarty skrawek „wycinanki“, 


Bogdan Lot 


85) 


— Gdzie masz tę flaszeczkę? 
— zagadnął znienacka Renę. 

— Fla..szeczke? — zapytała 
niespokojnie. — Jaką _ flaszecz- 
ke?... 

— Tę, którą ci dał ślepy wróż” 
bita... Ach, głupia, głupia, coś 
ty mogła narobić!... 

— Nie rozumiem, o czem mó- 
wisz... — kłamała tancerka, pa- Í 
amiętając o groźbie ślepca. | 
— Dość tego, Reno!... To jest | 

i 
| 


znacznie poważniejsza sprawa, 
aniżeli przypuszczasz... W tej 
flaszeczce była trucizna, którą 
podsunął ci człowiek, czyhający 
na moje życie... 

Twarz dziewczyny pokryła się 
śmiertelną bladością. 

Spojrzała na Karola błędnym | 
wzrokiem i wybuchneła gwał- | 
townym płaczem. 

— Boże, mói Boże... — tkała, 
jak małe dziecko. — Więc ty my 
ślisz,-że ja chciałam ciebie o- 
truć ? 

— Nie, moje dziecko... Przez 
myśl mi nawet nie przeszło... 
Ale miałaś być narzędziem w 
rękach zbrodniarza, który wy- 
korzystał sprytnie twoja naiw- 
mość... No, uspokój się uspokój: 
maleńka... Zawiozę tę kawę do ; 
urzzdu, żeby polecili zrobić ana 
lizę... Poczekasz tu na mnie. do- 


AJEMNICA HOTELU REX 


Powieść z życia współczesnego 


brze?.. A gdy wrócę, pomówi- 
my o wszystkiem szczegółowo. 

Kryspin udał się natychmiast 
do urzędu. gdzie zakomunikował 
o wszystkiem komisarzowi Bel- 
liaowi. 

Komisarz odesłał natychmiast 
kawę do laboratorium, gdzie 
poddano ją niezwłocznie anali- 
zie. 

Po pół godzinie komisarz Bel 
lim otrzymał z laboratorjum od- 
powiedź, że kawa zawiera nie- 
zwykle silnie działającą truciz” 


nę. 

Wobec tego zarządzona zo- 
stała niezwłocznie wyprawa po 
licyjna na ulicę Karową. 


Zarówno komisarz Bellin, jak 
i Kryspin nie mieli wątpliwości, 
że owym wróżbitą był „Baron 


W niespełna piętnaście minut 
przed dom, w którym mieszkał 
wróżbita, zajechało auto policyj 
ne. 
Przerażenie Maltusa. gdy do- 
strzegł przez okno wysiadają- 
cych z samochodu Bellina i Kry 
spina w towarzystwie poliojan- 
tów, nie miało granic. 

Nie wiedział, co począć i stał 
w miejscu, jak osłupiały, aż do 
pokoiku wszedł Kryspin. 

Wtedy dopiero garbusek wy* 
prostował się nagle i sięgnął do 
kieszeni, w której przechowy- 
wał rewolwer. 

W tej chwili jednak poczuł na 
karku ciężką rękę Kryspina, któ- 
ra przygniotła go do podłogi. 

Potem na rękach przestępcy 


zadźwięczały mone, stalowe 
kajdanki. 
— No, panie Maltus... — za- 


Sprawozdanie finansowe i gospodarcze 


Banku Polsiiego za I-szy Kwartał r. b. 


Ukazał się nowy kwartalnik Biu- 
ra Studjów Banku Polskiego za 
pierwszy kwartał r. b., w językach 
francuskim i angielskim, traktujący 
o sytuacji gospodarczej i finansowej 
Polski. 

Na treść kwartalnika składają się 
następujące tematy: sytuacja finan 
Sowa Banku Polskiego, obieg pie- | 
niężny, rynek dewizowy, rynek pa- 
pierów. . wartościowych, sytuacja | 

' 


budżetowa, rolnictwo, przemysł, 


handel, ceny i transporty, handel za 
graniczny, ustawodawstwo gospo- 
darcze, kodeks handlowy. 

W. drugiej części biuletynu znaj- 
dują się dane statystyczne za pier- 
wszy kwartał r. b. z wyżej wymie- 
nionych dziedzin. 

Kwartalnik rozsyłany jest do po- 
ważniejszych  instytucyj  finanso- 
wych i gospodarczych zagranicą, 
do placówek zagranicznych, ban- 
ków it. d. 


, 


m_n NA 


wołał młody detektyw.—Znowu 
się spotkaliśmy... Gadaj teraz, 
bracie, gdzie jest doktór Rober... 

Ałe Maltus milczał uparcie, 
spoglądając na otaczającyche go 
policjantów spodełba. 

Na rozkaz Bellina przetrzą- 
Śnięto nietylko dom, w którym 
mieszkał „Baron X“, ale i oko- 
liczne kamienice, nigdzie jednak 
nie zdołano natrafić na ślad 
groźnego zbrodniarza. 

Dopiero po upływie godziny 
doktór Rober, zażywszy dowoli 
przechadzki nad Wisłą skiero- 
wał się wgórę Karowej. 

W ostatniej niemal chwili zau 
ważył stojące przed jego domem 
auto policyjne, do którego wsia- 
dał właśnie komisarz Bellin. 

Zwąchawszy wlot niebezpie- 
zzeństwo, doktór Rober odwró- 
cił się szybko na pięcie i podą- 
żył w powrotną drogę... 

ROZDZIAŁ LI 
Na „łKafarulcie 


„Katapulta“ pruła już od kilku 
godzin spienione wody oceanu, 
zdobywając węzeł za. węzłem. 


Wstał mglisty, ponury pora- 
neik, wsączając w dusze pasaże- 
rów uczucie niepewności į lęku. 

Większość pasażerów pozo- 
stała w swoich kajutach, nielicz 
ni tylko potrafili się zdobyć na 
to, by wyjść na pokład i obser- 
wować wzburzone: zwały si» 
nych wód, uderzające wściekle 
o burty okrętu. 

Nastrój na „Katapulcie* 
niemal pogrzebowy. 


był 


(Dalszy ciag iutro) 


Małżeństwo  hrabiostwa Pomian- 
Łęskich jest przykładem zepsucia t. 
zw. wyższych sier społeczeństwa. Gdy 
hrabina szuka zaspokojenia głodu wra 
żeń w stosunkach ze swoimi oficjałista 
mi, hrabia utrzymuje romans z dziew- 
czyną wiejską, Marcyśką. 

Czeka go za to straszna kara, bo kiedy 
spowodu jego piekielnej intrygi Mar- 
cyśka idzie do więzienia — hrabia gi- 
nie z rąk zakochanego w uwiedzionej 
dziewczynie szofera Mereczki. Ten 0- 
statni po dokonaniu zbrodni ucieka do 
Warszawy, gdzie nawiązawszy stosun- 
ki ze światem przestępczym, nabiera 
ponurej sławy „zawodowej“ jako „hra- 
bia Oczko“. 

Marcyśka, po odsiedzeniu kary 6 mie 
sięcy więzienia wychodzi na wolność. 

Wkrótce potem przyszło na świat dziec 
ko jej i zamordowanego arystokraty. 

ć męża nie martwi zbytnio bra- 
biny Łęskiej. Pragnąc z odziedziczone- 
£o majątku wycisnąć wszelkie możliwo 
ści finansowe — dzieki rabunkowej go- 
spodarce dochodzi do sum miłjono- 
wych. Jedynym jej kłopotem jest syn— 
młody Rodryg, zdeprawowany przez 
nauczyciela — alkoholika i zwyrodnial 
ca. 

Tymczasem Marcyśka, pozostawiona 
sama sobie, wpada w sidła sutenerów 
i handlarzy żywym towarem. Synka 
jej sprzedano na użytek żebraków, któ 
rzy ok dzieci ciągną z ich nie- 
szczęścia łotrowskie zyski, Marcyśka 
dowiaduje -sie że dziecko umarło. — 
Jest to oczywiście nieprawda. ale ła- 
twowierna dziewczyna nie ma tu żad- 
nych wątpliwości. Rozpacz jej niema 
granic, 


Idą jednak nowe zastępy, gnane przez 
zły los, lub zahipnotyzowane wizją miasta, 
podobnie jak królik wzrokiem grzechotnika. 
Kto raz się znajdzie w zasięgu Molocha, dla 
tego niema już ratunku: ginie. Wyiątkowe 
tylko jednostki umieją sięsostać wobec jego 
potęgi, ale procent ich w stosunku do iłości 
ofiar jest tak nikły, jak poskromicieli wężów 
w zestawieniu z liczbą ludzi ginących od 
ica jadu... 

„Szła tedy ku miastu Marcyśka. Poruszała 
się jak automat. Nie umiała nawet myśleć 
o tem, co pocznie i gdzie się obróci. Wszyst- 
kie jej nadzieje na przyszłość związane by- 
ły z osobą Pikalskiej, teraz więc runęły w 
proch. Prócz niej i Swojakowej nie znała tu 
nikogo, ale rozumiała, że od tej pomocy o- 
czekiwać nie może, chyba takiej samej, ja- 
kiej chciała. jej udzielić tamta. 

Rozumiała też, że u Swojakowej akóej 
zostać nie może. bowiem i pieniędzy miała 
już niewiele. i czuła teraz instynktowny lęk 
przed tą megerą, która, jak się Marcyśka do 
myślała, pośredniczyła w niedoszłym han- 


dlu jej osoba. - 2 
Przyszedłszy do Swojakowej, zaczęła bez 
słowa zbierać swoje mana'tki. i 


— Cóż to pani wyprowadzasz się już? — 
zagadnęła Swojakowa, — —pewno Pikal- 
Ska dała pami porządną posadę? O bo to 
bardzo zacna kobieta! Drugiej takiej to w 
dzień ze świecą szukać! 

Marcyśka nie odpowiadała, baba zaś = 
nęła dalej: i 

— Jeżeli pani masz życzenie wyprowadzić 


się, to się pani wyprowadź: ja tam o loka- 
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torki nie soję, bo mam ich zawsze dosyć, 
ale fakiorne zapomoc w znalezieniu posa- 
dy, to mi się po sprawiedliwości należy! 

— Ja tam żadnej posady nie brałam... 
Niech tę Pikalską wątroba... 

— Nie wzięłaś pani posady? To znowu 
należy mi się za dwa tygodnie za komorne. 
U nas w Warszawie, jak się kto wyprowa- 
dza, to musi za dwa tygodnie zgóry zapła- 
cić. Takie prawo jest, — —żebym tak z te- 
go miejsca nie zeszła! A jak pani nie wie- 
rzysz, to się spytaj chociażby Pikałskiej. 

— Przecie, pytać się będę, kiedy tę cho- 
lerę policja wzięła! 


Wiadomość ta oszołomiła zupełnie Swo-. 


jakową. Zaczęła gorączkowo wypytywać 
się Marcyśkę i z jej skąpych słów domyśli- 
ła się, że Pikalską wpadła i może wsypać 
iją. Z tą chwilą zmieniła zupełnie front, 

— Dałej, wynosić się, tylko prędko, — 
zwróciła się do Marcyśki, — a i pani też 
zabieraj się, — rzuciła rozkaz w stronę łóż- 
ka, na którem leżała jakaś nowa pacjentka. 

—— A gdzie ja teraz pójdę? — odezwa- 
la się tamta. 

— Dla mnie możesz pani sobie iść nawet 
na złamaną ulicę, ale stąd musisz ostro 
wiać, bo tu może taksamo policja przyjść. 
A jak po dobrowolności nie pójdziecie, to 
ja znajdę takiego, co was wyprosi! — za- 
kończyła groźnie, 

Marcyśka, dźwigając swoje zawiniątko, 
znalazła się na Tamce. Był już późny wie- 
czór. Machinałnie zaczęła iść w kierunku 
Wisły, a znalazłszy się na wybrzeżu, zwró- 
ciła się w kierunku mostu Poniatowskiego. 
Postanowiła spędzić tam noc na ławce, a 
rano... A rano będzie, co Bóg da... 

Idąc tak, znalazła się pod potężnemi arka- 
dami wiaduktu. Ciemno tam było i zacisznie. 
A możeby tak tu spróbować przenocować ?. 
W takim kącie nikt ją przecie nie zobaczy ..+ 
Potykając się po bruku, dobrnęła do zbaw= 
czego kąta, kiedy nagle jakaś drapieżna 
garść schwyciła ją za gardło, a wie ię 
głos wyszeptał: 

— Stul mordę, bo majchrem w brzuchi - 

Szarpnęła się, ale wywarło to tylko ten 
Skutek, że garść zacisnęła się mocniej, a je- 
dnocześnie Marcyśka poczuła silne ukłócie 
w bok: to „majcher“ ostrzegał, że wszelkie 
stawianie oporu jest próżne. W tej Ani 
z kąta doleciał drugi głos: = 
|; — Dawaj ją tu: zobaczymy, co to jest... 
* Pcanięta krzepkiem ramieniem Marcyś- 
ka potoczyła się w kąt, tam zaś coś podcięło 
jej nogi i zwałiła się na bruk. Jakieś kolano 
przytłoczyło jej piersi. 


 — Dalej, Słepak, obszukaj: ; może forse 
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i — Zara: aw BOZE g! 
F Trzasnęła zapałka. Zamigotał niepewny, 
ognik į zaraz zgasł zdmuchnięty. 


— To jakaś wiejska cierepa, — odezwał 


Nr. 14P 


się zwany Ślepakiem, —to i pieniądze mą 
pewno za pazuchą, ale morda ci niczegowa= 
ta. Klawo jest! Przehandlujem ją Miedzia< 
nemu! 

Steroryzowana Marcyśka nie stawiała 
oporu, kiedy szorstka łapa sięgnęła jej pod. 
koszulę na t. zw. dołku, gdzie miała zawie 
nięte w chustkę kilkadziesiąt złotych, pozd 
stałość pieniędzy otrzymanych w swoim 
czasie od Mereczki. Napastnicy stante pede 
dokonali podziału, poczem hoen z nich 
zwrócił się do dziewczyny: 

— Ty, wstawaj! ldziemy tu w jedno 
miejsce: ja pójdę pierwszy, ty druga, a Sta« 
ry na końcu, A jakbyś chciała wiać, to cię 


zaraz uspokoimy. Ty, Stary, trza jej poka 
zaś nasze szpice! > 


Znów zamigotała zapałka i przy świetlę 
Marcyśka zobaczyła dwie łapy z tkwiące= 
mi w nich długiemi nożami, 

— No, teraz jazda! 

Poszli. Po pewnym czasie szczególny po< 
chód zatrzymał się przed niskim domkiem 
przy ulicy Topiel. „Konwojenci'* wepchnęłi 
Marcyśkę w jakieś drzwi, poszeptali coś z 
krępym rudym drabem, właśnie owym Mie= 
dzianym, targowali się z nim długo, wresza 
cie otrzymawszy jakąś sumę pieniędzy; 
wyszli, Na pożegnanie Stary zwrócił się da 
Marcyśki: a. 

— Anie bądź głupia: słuchaj Miedzianega 
i rób, co ci każe, bo on nie żartuje i ma ta 
takie narzędzie. Jak nim połaskocze, to až 
jucha z ciebie pójdzie? 3 

Miedzany roześmiał się i sięgnął po za* 
wieszony na ścianie potężny harap z bya 
kowca. 

— Tego eleganta to każda posłucha, a' 
tymczasem masz, żebyś skapowała, jak on, 
smakuje. 

Harap świsnął w powierza i spadł na po 
chylone plecy Marcyśki. 

— Za co mnie pan bije, — RAZA 
uderzona i z zaciśniętemi pieściami sko+ 
czyła ku Miedzianemu, który tymczasem 
z całym spokojem zawieszał harap, stojąc 
tyłem do Marcyśki. Krzepka pięść dziew= 
czyny spadła na twardy łeb Miedzianegoa 
Ten raczej zdziwiony, niż rozgniewany, 
wykonał obrót na pięcie i znalazł się twa- 
rzą w twarz z Marcyśką: 

— Toś ty taka, — mruknął i wykonał 
krótki ruch ramieniem. Uderzona w szczęs 
kę Marcyśka runęła na podłogę. + 

Kiedy się wocknęła i otworzyła Oczy» 
ujrzała Miedzianego, siedzącego za stołem 
i zajadającego kawał kiełbasy z chlebemu 
Marcyśka dźwignęła sie i stanęła bezrad* 
nie pośrodku izby, Miedziany zaś spojczół 
na nią z podełba. 

,— No, co? Przeszło ci? A drugi raz nie 

skacz do mnie z pięściami, bo gorzej bę* 
dzie. A teraz Siadaj tu., przy stole i jakeś 
głodna, to źryjł ~ +» 
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POZ3T 
w piwnicy 

"Z niewyjaśnionych dotąd powo- 
dów wybuchł ubiegłego rana pożar 
w piwnicy domu pod numerem 14 
przy ul. Florjana w  Siemianowi- 
cach, stanowiącego własność kop. 
Richter. W ogniu stanęło stare drze 
wo zmagazynowane w piwnicy. Za 
wezwana straż pożarna po 40 min. 
akcji ogień ugasiła zapobiegając 
przerzuceniu i rozszerzeniu się pło- 
mieni. 


AMiyGutks wySigp 


Mieszkaniec Maciejkowic, bezro- 
botny 35-letni Jan Twardawa (An- 
łoniowicka 37), podgazowawszy So 
bie nieco począł wyzywać na pań- 
stwo polskie i śpiewać antypolskie 
piosenki oraz „Deutschland, Deut- 
schland...'* 

Zajęła się nim policja, która wy- 
Btęp ten opisała długo i szeroko w 
protokule policyjnym. 


Poród na ulicy 


W drugi dzień Zielonych Świąt, 
gmieszkanka Zawodzia, Franciszka 
Kasperczyk (Krakowska 6), wy- 
szedłszy rano po pieczywo i mleko 
psłabła nagle i padła na bruk, wijąc 
Bię w bólach porodowych. Zawez- 
wane pogotowie ratunkowe prze- 
wiozło matkę do szpitala miejskie- 


go. 
Zakończenie Tygodnia Lotniczego 
na Sląsku 


Na zakończenie Tygodnia Lotniczego 
odbyło sie dn. 17 bm. na lotnisku 
Święto Młodzieży Szkolnej, połączone 
z zawodami modelarskiemi. W zawo- 
dach wzięły udział wszystkie - mode- 
łarnie Śląska z Sekcją Koleiową na 
czele Zawody te zbudziły wielkie za- 
imteresowanie zarówno wśród młodzie 
ży, iak i starszych. Z ramienia władz 
wzięli udział w Święcie p. prez. mia- 
Sta dr. Kocur, dyrektor O. K. P. płk, 
Grosser, przedstawiciele władz szkol- 
nych, administracyjnych, Aeroklubu 
Śląskiego i L. O. P. P. W czasie za- 
modów przygrywały. orkiestry poli- 
cyjna i kolejowa, a samoloty Aeroklu- 
bu wykonały piękne loty pokazowe, 

Impreza ta była dla naszej młodzie- 
ky prawdziwym wypoczynkiem. 

. [..) . 
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KATOWICE, Środa, 23 maja. 

. 400: „Kiedy ranne wstają zorze”; 
7.05: Gimnastyka; 7.25: Muzyka zZ 
płyt; 7.55: Chwilka gospodarstwa do- 
mowego; 11.50:- Wiadomości bieżące; 
11.57: Sygnał czasu i heinał z Krako- 
wa; 12.05: Koncert muzyki popularnej 
plyty); 12.30: Wiadomości meteorolo- 
giczne; 1233: D. c. koncertu (płyty); 
15.00: Heinał i pieśń majowa; 15.05: 
(Wiadomości eksportowe i gaspodar- 
cze; 15.20: Recitał fortepianowy; 15.50 
Program dla dzieci; 16.20: Skrzynka 
pocztowa; 16,35: Rewja radiowa (pły- 
ty); 17.50: Odczyt p. t „Żywy Dan- 
te"; 18.10: Koncert kameralny w wyk. 
Kwartetu Smyczkowego; 18.50: Pora- 
dy radiotechniczne; 19.05: Rozmaito- 
ści; 19.10: Pog. z działu „Gospodyni 
slaska“; 19.25: Felieton literacki: 
„Dwaj poeci religijni': 19.40: Wiado- 
mości sportowe; 20.02: Transmisja z 
Teatru Wielkiego w Warszawie. Ope- 
na „Manon“ — J. Massenet'a. W 
przerwie I-szej: prelekcja związana z 
transmisją opery. W przerwie Il-giej: 
Feljeton p. t. „Najświetnieisze gwia- 
gdy polskiej sceny“. Po operze: Wia- 
domości meteorolog.; 23.00: Skrzynka 
pocztowa w ięzyku francuskim. 
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Druk „Prasa Polska" $. A. 
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13-letnia Ch. Tenenbaum z- Mię- 
dzyrzeca, mimo swego młodego 
wieku i mimo iż materjalne położe- 
nie jej rodziców było niezłe, prze- 
chodziła istną.gehennę życia w do- 
mu zacofanych surowych rodziców. 

Kiedy w tych dniach na tle nie- 

porozumień 'domowych doszło do 


W Babicach pod Warszawą, na tere- 
nie zabudowań gosp darskich Józefa 
Zawadzkiego, . zdarzył się tragiczny 
wypadek, pociągający Śmierć właści- 
ciela zagrody. 

Zawadzki wyprowadził ze staja* na 
podwórze tozpłodowego buhaja i uwią 
zał go na łańcuchu. W pewnej chwili | 


Cisza na 


Siesia świąteczna przemyiników 


Zielone Święta minęły na grani- 
cy naogół spokojnie. Wobec pięk- 
nej pogody przemytnicy  zawiesili 
swoje działania i gremialnie ruszy- 
li na... wycieczki. Odbiło się to w 
całej pełni na wynikach strażników. 

Ubiegłej nocy w pobliżu dworca 
kolejowego Szaflej-Piekary zostali 
przytrzymani przez Straż Graniczną 
Ludwik Kapisa i Augustyn Lubos z 
Szarleja z przemytem 24 kg. poma 
rańcz. W ciągu zaś drugiego świę- 


Wyścigi 


W drugim dniu wyścigów kon- 
nych z totalizatorem w Katowicach 
koni biegało mniej, bowiem nie 
wszystkie jeszcze wypoczęły po za 
kończonym w dniu 13 maja sezonie 
wyścigowym w Poznaniu. 

W pierwszej z- przeszkodami 
3.600 mtr. wygrał dowolnie 'Intry- 
gant rtm. Bobińskiego pod j. Wojt 
kowiakiem w 4 m. 33 sek. Tot. zw. 
6.50 

W drugiej eg 1.600 mtr. wy 
grała Fuksja L. J. bar. Kronenberga 
pod j. Biesiadzińskim w 1 m. 45 s. 
Tot. zw. 13.50 zł. 

Trzecią z płotami 2.800 mtr. wy- 
grał faworyt Rozmaryn Il pułk. Stu 


Redaktor Józef Książek, 
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Przełom Popradu pod Żegiestowem, znanem uzdrowisku w Beskidzie solec- 
kim — to prawdziwy cud natury. Na zdjęciu fragment doliny Popradu pod 
Żegiestowem, której widok wspaniały godny jest pendzia pejzażysty. 


13-letnia dziewczynka truje się 


na oczach swych rodziców 


Nadziany na rogi 


przez roziuszonego buhaja 


POWY GREBS _ sa amenu 


gwałtownej sceny pomiędzy nią, a 
rodzicami, dziewczynka wypiła na 
oczach rodziców sporą dozę jody- 
ny. 

Denatkę zdołano -w porę urato- 
wać i pozostawiono ją pod pieczą 
jej bezlitosnych rodziców. (Z.). 


zauważył, że łańcuch rozluźnił się i 
lada chwila buhaj m'że się uwolnić. 
Podszedł do buhaja i usłował łańcuch 
z powrotem uimocować,  Rożjuszeny 
byk rzucił się wówczas na gospodarza 
i tak silnie uderzył go rogami, iż Za- 
wadzki p niósł śmierć na m ejscu. 


granicy 


ta przeprowadzono rewizję domo- 
wą u niej. Rogonia przy ul. Żwirki, 
która dała w efekcie ok. 30 kg. po- 
marańcz. Podobną ilość skonfisko- 
wano Stefanowi Kasprzykowi i Aloj 
zemu Rychoniowi w Brzezinach 
Śląskich. Na ul. Polnej znów znale 
ziono porzucone przez przemytni- 
ków 16 litrów Maggi oraz pewną 
ilość garderoby damskiej pochodzą 
cej z Niemiec. 


konne 


dzińskiego pod j. Błaszczykiem w 
3 m. 26 s. Tot. zw. 7.50 

W czwartej płaskiej sprzedażnej 
— po puszczeniu startu j. Biesia- 
dziński na Enigmie III zatrzymał ko 
nia i został na starcie, wyścig wy- 
grała Wiosenka Ign. hr. .Mielżyń- 
skiego pod j. Koniecznym w 2 m. 
02 s. Tot. zw. 5.50, m. 5i5 zł. 

W piątej płaskiej 2.100 mtr. wy- 
grał faworyt Bajan st. Bończa pod 
j. Tobjaszem w 2 m. 23 s. Tot. zw. 
8 zł., m. 6 i 6.50 zł. 

W ostatniej z przeszkodami 3.600 
mtr. wygrała faworytka Cherie rtm. 
Wł. Bobińskiego pod j. Wojtkowia 
kiem w 4 m. 44 sek. Tot. zw. 6 zł. 


ABONAMENT miesięcznie w administracji wzgl. zamiejscowy zł. 2.50, zagranicą zł. 5.50. 


CENY OGŁOSZEŃ: Cala strona w tekście zł. 500. pół strony zł. 275, lmm. wiersz I łamowy opisowy zł. 2.50 
specja'ne zł. 150, rek'amy 60 gr. drobne 15 groszy za wyraz 
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; W niedziele t dni świąteczne 25 proc. drożej 
Wedawca: Nowy Czas w Katowicach. 
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Taką nazwę "można. śmiało nadać 
Żorom. miasteczku liczącemu ok. 6 tys.: 
mieszkańców, w pow. rybnickim. 

Bo rzeczywiście nadaja si ęŻory na; 
miejsce stałego zamieszkana „dla lu- 
dzi, którzy niekoniecznie muszą za- 
mieszkiwać w wielkich i ciasnych mia- 
stach. $ 

Za Żorami jako osiedlem dla emery 
tów przemwia wiele dodatn'ch momen- 
tów. m. in. niezwykle niskie komorne 
w wielu nowych i wygodnych kamieni 
cach i wiHach, położonych wśród zie- 
leni, pół i co należy podkreślić. czy- 
stego powietrza. Żorv sa miastem po- 
zbawionem większych zakładów prze- 
mysłowych a wiec wolnem od wszel- 
kich szkodliwych dla zdrowia ludzkie- 
go wyziewów i oparów fabrycznych. 

Dodatnią cecha Żor iest więc czyste 
powietrze (do czego przyczynia Sie 
bliskość Peskidu). piekne położenie 
wśród lasów a nadewszystko niezwyk- 
ła taniość artykułów spożywczych, do 
starczanych regularnie przez ludność 
okolicznych wiosek Jak niemal. wszyst 
kie miejscowości woi. Ślaskiego, posia 
daja Żory sieć elektryczna. dogodną 
komunikacie kolejowa z Katowicami i 
Rvbnikiem a w najbliższym czase. no 
ukończeniu budujące sie nowej linji ko 
leiowei również z Ślaskiem cieszyń- 
skim. Na miejscu jest gimnazjum, kil- 
ka szkół powszechnych. óchronka i sze 
reg innych instytucji użyteczności pu- 
bl'cznei. 

Zainteresowanym 
jących 'nformacyi p. Jan Thomas, Že- 
ry. ul. Mikotowska 18, tel. Nr. 2. 


Zong eztana 


Zanisy do Jednorocznej Kaedukacvi 
nei Szkołv Przysposobien'a Kunieck'e- 
go Izby Handlowej przyjmwe kance- 
Taria szkoły w Katowicach (Stawowa 
nr. 6. gmach: szkoły nowszech.) co- 
dziennie od 9 do 12 Przy zapisie na- 
leży przedłożyć: świadectwo ukończe 
nia 7-miu klas szkoły powszechnej 
ewent. 3-ch klas szkoły średniej- (q'm- 
nazium). świadectwo urodzenia (me- 
trykę), Świadectwo szczemienia ospy, 
oraz pisemne zezwolenie rodziców ma 
uczęszczanie dó szkoły. Absolwentom 
przystuguie prawo zwolnienia od oboe 
wiązku wczeszczania do dokształcaią- 
cej szkoły kumiecko - handlowei. O- 
płata wvnosi zł 15 miesięcznie. Ucz- 
n'owie korzystaja z 75 proa ulgi ko- 
leiowej (płacą tylko 25 proc.). Ilość 
uczniów i uczennic jest ograniczona... 


TEATRU PNLSK:FGO 


Środa. 23.5 — „Towar'szcz* o godz, 


Czwartek. 24.5 — „Zgorszenie pu ` 


Hio-na* (premiera) o godz. 20. 


are 


Onłoszenia NRNRNE | 


SPRZEDAM TANIO żelazna szafę do 
pieniedzy, nowa wylężarkę na 150 
jaj, używana wylęzarkę na 125 laj, 
sztuczna kwoke na 500 kurcząt, roz- 
maite używane meble, 3 pistolety do 
sikania farb na materie. szkło i norce- 
lane, elektr, silnik 220 volt 4 K M. na 
prad stały, pare pawi. Zgłoszenia: J. 
Nicjewiez. Inhliniec. wt. Tanasa Nr. 2a, 
STAWIARSKI. "homeopata, Ochoiec K- 
Katowic, ul. Wolności 38, udziela pora 
lek. w wszelkich chorobach. Godziny 
przyjeć 14 — 19. w niedziele i święta 
8 — Il. 

SZAFKĘ DO LODU (lodownię po- 
kojowa) nowa lub używaną. lecz w do 
brym Stanie kupię. Zgłoszenia pisem- 
ne: Jan Thomas, Żory, pow Rybnik. 


ka 


udzieli wyczermu- - 
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